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KTO SĄDZI RITĘ GORGON? 


ies jej znajduje się w rekach 12 poważa- 
mych obywateli krakowskich 


Kraków, 15 kwietnia rządku, w jakim siedzą oni podczas roz-| wat, emerytowany kapitan W. P., p.|tunkowego, p. Józef Karaszkiewicz, 

12 sędziów przysięgłych z natęże-| prawy. Edmund hr. Poniński, obywatel ziemski, | emerytowany inspektor szkolny, p. Ka- 
niem i uwagą przysłuchuje się temu, co] A więc: p. Karol Pawlik, właściciel |. Wincenty Krowicki, dyrektor browa- | rol Bielawski, kupiec, p. Józet Kawalec, 
dzieje się od sześciu tygodni na sali są-| realności w Krakowie, p. Wojciech A= p. Wojciech Lubowiecki, emerytowa | właściciel realności, p. Bolesław Dębie- 
dowej w procesie Rity Gorgon. 12 par| rus, kierownik browaru, p. Roman Kar-|ny porucznik, sekretarz Pogotowia Ra-| ki, emerytowany radca skarbowy, p. 


KUSTOWA, 


oczu spogląda pilnie na wszystko co się 
tam odbywa, 12 par uszu chwyta każde 
słowo, każdy dźwięk. 

Kto są ci sędziowie przysięgli, tych 
12 mężów, którzy w skupieniu i z powa 
ga, świadomi swej wielkiej roli, według 
swego sumienia I najgłębszego przeko- 
nania, wydadzą niebawem sprawiedli- 
wy wyrok w tej sprawie? 

Nazwiska ich przeważnie znamy z 
pytań, które stawiają podczas rozpra- 
wy osobom zeznającym w tym proce- 
sie. Przypominamy jednak skład osobo- 
wy całej ławy przysięgłych, w tym po- 
WIESZEETS ONE RÓ N 


Wybór burmistrzą 
Chicago 


Chicago, 15 kwietnia. 
Następcą zamordowanego burmistrza 
m. Chicago, Czermaka, wybrany został 
kandydat demokratów, Edward Kelly, 
inżynier pracujący od 1894 roku w Chi- 
cago, e 
W, ten sposób odpadły ostateczne 
szanse polskiego kandydata na fotel pre- 
zydenta, który mógł cieszyć się popar- 
ciem potężnego bloku słowiańskiego, za 
mieszkałego w Chicago. 
E H 0 ZLA 


S. p. Ignacy Boerner 


Ostatnie zdjęcie Ś. A Lusi z Romusią, córeczką Gorgonowei i Zaremby. 3 
Ezy Sowiefy będą zaproszone 


ma konferencje $ospocdearczą 
Waszyngiíiomie? 


Londyn, 15 kwietnia. | można opracować żadnego programu go 

Według doniesień z Waszyngtonu, |spodarczego, jeżeli decyzje zostaną po- 
długoletni gorący zwolennik uznania So- 
wietów przez Stany Zjednoczone, sena- 
tor Borah, domaga się zaproszenia rów- 
sowieckiej na przedwstępne 


> 


W Warszawie zmarł po krótkiej choro- 
bie minister poczt i telegratów inżynier 
Ignacy Boerner. Na zdjęciu naszem po- 
dajemy podobiznę ś. p. inżyniera Igna- 


Berlin, 15 kwietnia. 
Wczorajsza debata w angielskiej Iz- 


i Churchila 
ła komenta 


bez porozumienia się z Sowieta- 
mi, zajmującemi zgórą jedną 6-tą część 
powierzchni całej ziemi. Bez porozumie- 
nia z takim poważnym czynnikiem, po- 
konferencję gospodarczą w Waszyng-j kój gospodarczy świata nie jest do po- 
Boraha, nief myślenia. 


cego Boernera. t i 


Rozgoryczenie i popłoch w Berlinie 


po onegdajszej debacie w Izbie Gmin. 


„Boersen Zeitung“ ubolewa: 
— T. zw. bracia anglosasi nie rozu- 
bie Gmin wywołała w Niemczech silne |mieją zupełnie sensu ani ducha niemiec 
wrażenie, a na wywody Chamberlaina |kiego rewolucji narodowej. Mniej ztozu | 
a niemiecka zareagowa- 'mienia nie 
1, zdradzającemi zde- szczep murzyński w koloniach b. 
nerwowanie i przygnębienie. skich. Słowa Chamberlaina, że dzi 


nież Rosji 


Zdaniem senatora 


szym Niemcom nie wolno robić konce- 
syj, są bezprzykładnym cynizmem. 
„Wossische Zeitung“ dziwi się: 
— Nikt w Izbie Gmin nie zaprotes- 
żaden*tował przeciwko dzikim atakom Cham- 
i-,berlaina i nawet z ław posłów robotni- 
czych, wśród których żądania niemiec 


inż. Władysław Otorowski, przemysło- 
wiec i p. Tadeusz Kępiński, emerytowa- 
ny starosta. 

Oto 12 nieposzlakowanych, poważ- 
nych obywateli, którzy zawyrokuią o wi 
nie Rity Gorgonowej. Jeśli większość z 
nich powie „tak“ — zamkną się za oskar 
żoną na długie lata wrota więzienne. 
Gdy powiedzą „nie“ — tego jeszcze 
dnia oskarżona uzyska wolność. 

Jaka będzie ich ostateczna opinia — 
tego nie wiemy i wiedzieć nie możemy. 
Ale że będzie sprawiedliwa, w to nie 
wątpi nikt. 

Przypominamy, iż wznowienie roZ- 
prawy odbędzie się we wtorek dnia 18 
b. m. o godz. 9-ej rano. 


15 inwalidów rozpoczęło 
głodówkę w Warszawie 


Warszawa, 15 kwietnia 

Na same święta znowu rozpoczęła 
grupa inwalidów wojennych głodówkę 
w lokalu oddziału warszawskiego Legii 
inwalidów na Krakowskiem Przedmie- 
ściu 32. 2 

Głodówka rozpoczęła się częściowo 
we czwartek o 5-ej popołudniu, a czę- 
ściowo o godz. 9 wieczorem. Rozpoczę- 
ło ją 5 inwalidów. Obecnie zaś głodu- 
ie 13. 

Grupa inwalidów, która obecnie gło- 
duje, dotychczas pracy nie otrzymała. 
Mówią oni, że skoro mają oddzielnie gło 
dować w domu, to wolą to zrobić wspól 
nie. Czem się teraz zakończy — nie- 
wiadomo, gdyż głodujący inwalidzi nie 
opuszczają lokalu Związku. 


SĄD OKRĘGOWY W KRAKOWIE 
Wydzial II. Karny 
Dnia 13. kwietnia 1933 
Sygn. II. Pr. 68/33. 

Sad okręgowy, Wydział III. Karny w Kra- 1 
kowie na posiedzeniu niejawnem w dniu dzisiej 
szym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Są- 
du okręgowego w Krakowie wydał następujące 

postanowienie. 5 

L) Zatwierdza się po myśli SS 489, 493 austr, 
proc. karn, zarządzoną i wykonaną przez Sta- 
rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 10.IV. 1933 
konfiskatę czasopisma „Express Ilustrowany 
Nr, 100 wydanie A i B z dnia 11, IV, 1933 z po- 
wodu treści: 

1.) artykułu zamieszczonego na stronie 3-ej 
zaczynającego się od słów „W ostatnich dniąch 
do słów „Gleitzman i in." wraz z tytułem albo- 
wiem treść tego ustępu zawiera znamiona Wy= 
stępku z art. 170 k. k. 

__1I.) Zakazuje się dalszego rozszerzania skon- 
fiskowanej treści powyższych artykułów, a za- 
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej for- 
mie w najbliższym numerze czasopisma „EX- 
press Ilustrowany" i w dzienniku urzędowym. 

IIR) Cały nakład skoniiskowanego druku ma 
być zniszczony. 


kie w sprawie równouprawnienia i re- 
wizji traktatów pokojowych spotykały 
się zawsze ze zrozumieniem, tym ra- 
zem słychać było tylko oświadczenia, 
podkreślające wywody obu konserwa= 
tystów. 
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Dwaj włamywacze 


skazani na kary więzienia 

W dniu 4 lutego br. dokonano wła- 
mania do jednego z mieszkań przy ulicy 
Starowiślnej 33, w czasie którego skra- 


dziono odzież i biżuterję wartości przes | 


szło 2 tysięcy zł. Przeprowadzone do* 
chodzenia ustaliły, że sprawcami tego 
włamania byli dwaj wspólnicy, a miano* 
wicie Włodzimierz Filipkiewicz i Kazi- 
mierz Horak, których też zdołano aresz 
tować. Wczoraj stanęli obaj przed Są- 
dem Okręgowym Karnym, który w oso- 
bie s.o. dra Cieślewskiego skazał Filip- 
kiewicza na półtora roku, a Horaka na 
1 rok więzienia. Oskarżenie popierał 
prokurator dr, Boryczko. 


Spłoszony koń poniósł 
Dorożkarz ranny 

Przez ulicę Mogilską przejeżdżał 
wczoraj 50-letni dorożkarz, Stanisław 
Biernacik, gdy nagle mijający dorożkę 
samochód tak przeraził konia, iż ten po- 
niósł, Biernacik usiłował zatrzymać 
konia, w międzyczasie jednak wpadł 
pod koła dorożki, która go przejechała. 

Spłoszony koń pędził dalej, został 
jednak przytrzymany, zaś przechodnie 
zajęli się dorożkarzem, który odniósł sil 
ne pokaleczenia i został odwieziony do 
Szpitala Św. Łazarza. Życiu jego nie 
grozi niebezpieczeństwo, 


SPROSTOWANIE. 


Do sprawozdania naszego z procesu! 


Gorgonowej, w numerze 104 „Expressu 
Ilustrowanego" wkradła się omyłka. 
W pewnem miejscu tego sprawozdania 
„uiast. „wiceprokurator Przytulski*, po- 
dalisrhy „wiceprokurator Szypuła”. 


Z DZIAŁALNOŚCI B. B „W. R, 

kdbyło się Walne Zebranie członków Komi- 

i lego. VR, Dz. Grzegórzki. Ze: 
t Prezes Komitetu p. Radca Dyr. 
„ witając przedstawicieli Rady Grodz 
órą reprezentowali p. Dr. Żak i p. radca 
wski, Po złożeniu sprawozdania z dzia- 
łalności za czas ubiegly otworzono dyskusję, w 
której zabierali głos członkowie Komitetu zwie- 
cając się do Zarządu z prośbą o to, aby w dal- 
szym ciągu czyniono starania w Magistracie o po 


Jepezenie etanu chodników, jezdni, kanalizacji, 
oświetlenia uli iły. Zebrani stwierdzili przy» 
łem, że dotychczusowa opieka członkwó Zarzą- 


du przysporzyła część niektórych śmwestycyj, je- 
dnak domagania i żądania ludności dzielnic 
Grzegórzki idą w kierunku dalszych niezbędnyci 

astycyj. Dzięki p, radcy D-rowl Żakowi, Ko- 
mitet zyskał obszerną bibkotekę, z której człon 


k NE 
À 


dnoglosnie. 

Po przemówieniach przystąpiono do wyboru 
nowego Zarządu w skład którego weszli; p, Rad- 
ca Dyr, Leon llukiowicz, p. Frame, Bębenek, 
prof, Stawsław Mazura, prof, Tylek, Józef Tala- 


ma å J, Sekunda, 


Z TEATRU MIEJSKIEGO, 
w poniedziałek, w drugi dzień Świąt 


Wielkiejnocy, po raz pierwszy na przedstawie- 
niu popoludniowem, po cenach zniżonych, lekka 


szej premjerow 
ska, Wernicz, 
ska, Burnatowicz, Kondrat, Staszewski, Wożnik, 
Wożniak, Wroński, w opracowaniu scenicznem 
Wacława Nowakowskiego, 

Dziś wieczęorem, na przedsławieniu po ce- 
nach zniżonych, ciesząca się fenomenalnem poe 
wodzeniem, wesoła współczesna komedja Marju- 
szą Maszyńskiego „Tak — a nie inaczej”, z go» 
ścinnym występem autora, w znakomitej kreacji 
głównej popisowej roli męskiej, p. Jaroszewskiej 
w głównej roli Aktorki, p. Leliwy w roli Dyrek- 
tora teatru, w dalszej premjerowej obsadzie ze- 
spolu pp.: Bednarska, Kostecka, Romowicz, Wa- 
lewska, Kondrat, Modrzewski, Ruszkowską, Tur- 
ski, Wożnik, Woźniak, w opracowaniu scenicz- 
nem Józefa Karbowskiego. 
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Złodziejka-recydy wistka skazana 


na 6 miesięcy więzienia 


| Przed krakowskim Sądem Okręgo- 
twym Karnym stanęła mieszkanka Krze- 
szowie k. Krakowa, Wiktorja Bednarczy 
kowa, oskarżona 0 to, że skradła w paź- 
dzierniku worek, wartości 1 zł, zaś w 
grudniu ub. r. flaszkę wódki, wart. 2 zł. 
60 gr. Ta ostatnia kradzież nie udała 
się jej, gdyż kupiec, któremu usiłowała 
ściągnąć flaszkę zauważył to i wezwał 
posterunkowego P. P., któremu oddał zło 
dziejkę. 

Bednarczykowa nie pozwoliła się are- 
sztować i chwyciła policjantowi lufę ka- 
rabimu, szamotała się z nim dłuższy czas, 
a po drodze do aresztu poczęła rzucać 


gicznych skutkach 


ce się zazwyczaj tragicznie. 
Oto 23-letni mieszkaniec Balir 
lo Trzebini, Józef Machowski, 


ni, a co gorsza, nie przekonał się, 


nie jest nabita. 


czy 


win, zameldowała w polic: 
Szego czasu stwierdza systematyczny 
brak towaru. 

Naskutek tego zameldowania wła- 
dze wdrożyły energiczne dochodzenie, 
które doprowadziło do uięcia sprawcy. 

Był nim 20-letni Józei Krawczyk. 
zam. na Zabierzowie, który był zatrud- 
niony w składzie p. Wróblewskiej i ko- 
rzystając z tego, dokonywał systema- 


sy na sumę przeszło 800 zł. 


gmachu. 
Zamknięci przymusowo interesanci 
wyczekiwali 


ne zostały pomyślnym skutkiem. 
Oto w jednym z korytarzy zatrzy” 


Wieś Golgowice za Soszowicami jest 
od pewnego czasu terenem częstych a 
krwawych porachunków osobistych, o 
których ostatnio donosiliśmy, 

Onegdaj znowu miało miejce 
wsi krwawe zajście. Mianowicie. na prze 
chodzącego gościńcem tamtejszym mie- 
szkańca 22-letniego Józeła Michalika 
napadła banda nożowników, z których 


jeden, mianowicie Piotr Sokołowski, za- |, 


dał Michalikowi kilka pchnięć nożem. 
Po wypadku wszyscy napastnicy 
zbiegli, rannym zaś zaopiekowali się 
przechodnie i pomogli mu dostać się do 
Krakowa, gdzie udał się na stację pogo- 
towia 


RYZ 


Skutki nieostrożnej zabawy nie da-! 


Nieuczciwy pracownik składu win 


systematycznie okradał swą chlebodawczynię 


Janina Wróblewska, zam przy +Ryne' tycznej kradzieży win. 
ku Głównym L. 37, właścicielka składu kiego czasu Krawczyk poszkodówał nu 
że od dłuż- swą chlebodawczynię na sumę 2500 zł. l 


ratunkowego. Stąd po udzieleniu 


ko- go przewieziono go pierwszym poci 
znalazł giem do Krakowa i umieszczono w szpi 
gdzieś rewolwer, którym począł mani- talu Św. Łazarza, gdzie jednak wkrót- 
pulować, jakkolwiek nie znał się na bro ce zmarł. 

; Zwłoki ofiary własnej lekkomyślno- | 


) 


| 


w tej | pierał się win 


obelgi pod adresem policji. 

Za drobne kradzieże odpowiada się 
normalnie przed sądem grodzkim, jedna- 
kowoż Bednarczykowa jest nałogową 
złodziejką, karaną już kilkanaście razy, 
a nadto stawiła opór władzy, dlatego też 
stanęla przed sądem okręgowym. Oskar- 
żona wyparła się winy, jednakże prze- 
wód sądowy wykazał ją w zupełności, 
wobec czego s. 0. dr. Cieślewski skazał 
Bednarczykową na 6 miesięcy bez- 
względnego więzienia. Oskarżał proku- 
rator dr. Boryczko, bronił adwokat dr. 
Kneobel. 


Tragiczna Śmierć 23-ietniego mężczyzny 


Wskutek nieostrożnego obchodzenia się z rewolwerem 


Wielokrotnie już donosiliśmy o tra-'ły na siebie długo czekać, 
lekkomyślnego ob- ' strzał i Machowski, brocząc krwią, padł 
chodzenia się z bronią, a iednak kroniki na podłogę. Zaalarmowani strzałem do- 
ciągle notują podobne wypadki, kończą mownicy zajęli się rannym. Okazało się 


że kula trafiła go w brzuch, wobec cze- 


ści odstawiono do zakładu medycyny 
sądowej. 


W ciągu, krót- 


i ratowanie skarhón 


muszą się zna 

(R) Bezcenne skarby zbiorów w 
Bibljotece Jagiellońskiej, niszczy wilgoć. 
Aby zabezpieczyć narodowy skarb Bi- 


Echa alarmu w P. K. O. 


Policja ujęła sprawców kradzieży 


Jak już donosiliśmy, jedna z Intere-|mano w godzinach wieczornych nleja- 
santek zgubiła w P. K. O. kwit do ka- klego Bernharda Halpera, lat 36, z za- 


wodu pomocnika handlowego, zamiesz= 


Zawiadomiony o powyższem kasjer |kałego przy ul. Kordeckiego 6, który, 
puścił w ruch syrenę alarmową, dzięki |jak się okazało, był znalazcą owego a- 
czemu zamknięto wszystkie drzwi do|wizu na 875 zł. i sumę tę w kasie pod- 


Halpera przekazany został władzom 


pełni podniecenia końca | policyjym, gotówkę zaś oddano prawej 
dochodzenia, które wreszcie uwieńczo= ; właścicielce, 


którą okazała się Róża 
Reich, Krakowska L. 6. 


Krwawe zajście na wsi 


Jedna osoba ciężko ranna 


mu pierwszej pomocy, Michalik w sta- 
nie ciężkim odstawiony został na od- 
dział chirurgiczny szpitala św. Łazarza. 
Sokołowskiego, który początkowo wy- 
y, aresztowano. 


EET TETEECZYZGZTZRZWKT WRS TERE N E E ESRT) 
DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE, 


UJ, Grodzka 22 „Pod Złotym Słoniem* — 
tel. 102-03 

Plac Matejki 3 „Pod Jagiełlą" tel. 156-11. 

Ul. Wybiekiego 1 „Nowowiejska”, tel. 156-10, 

Ul. Rakowicka 12 „Pod Trzema Gwiazdami 


tel. 114-08 

TI. Dietla 36 „Sternbacha" — tel. 147-54, 

W Podgórzu: ul, Kalwaryjska 27 „Pod Hygea" 
tel 147-06. 


oa orano — i w potu azotem, 
od 9 rano — ] w potud, i od 4—7 wieczorem. 


KONTO P,K.O. Oddziała krakowskiego, Kraków 411-700 


Huknął: 


d, t oa 4—7 wie 


Smiertelny wypadek 
w Sietczkarni 


Straszny wypadek wydarzył się oneg 
daj w Biurkowie pod Miechowem. 
czasie pracy przy sieczkarni spadła na 
głowę 48-letniego Józefa Krzeczka 
sztaba żelazna. Uderzenie było tak sil- 
ne, iż Krzeczek doznał złamania czaszki 
Rodzina przewiozła oliarę do szpitala 
św, Łazarza w stanie ciężkim. 

Powodem wypadku była wadliwa 
konstrukcja sieczkarni. 

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. 

W okolicy Jaworzna znajdują się du- 
że lasy, które mają tę złą stronę, iż peł- 
ne są dołów. Onegdaj przechodził tamtę- 
dy robotnik Michał Kasel i nie spo- 
strzegłszy wpadł do dużego dołu, łamiąc 
nogę. Na szczęście poszkodowanym za- 
opiekowali się przechodnie, którzy pos 
mogli wrócić mu do domu, skąd odwie* 
ziony został do szpitala św, Łazarza. 

50-letni Jan Profic, już przed święta- 
mi tak obficie  uraczył się alkoholem, 
„iż wracając do domu przy ul. Łobzow* 
skiej wywrócił się i złamał rękę. 

t REPERTUAR TEATRÒW, 
EATR im J, SŁOWACKIEGO: — o godz. 15.30 


ziczek"; o godz. 20-ej „Tak a nie inaczej: 
ATR DOMU ŻOŁNIERZA: — o 15,30 
„Synowa ze enłeryn"; o godz, 19.30 „Rewolu* 
cja małżeńska'*, 


REPERTUAR KIN. 
ADRIA: — „Kriss“ w rol, gł Okah Mahars, — 
ść „Za kratami". 
an Spolot — osirostrzelóc” 
lasta Burrian), 
— „Kain i Artem“, 
„Młodość na zamówienie 
) i esoły porucznik”, 
SŁOŃCE: — 10 procent dla mnie" ( w gł rol 
Krukowski, Pogorzelska), 
Pieśń nocy”, 
nGehenna kobiety, 
JUG ECHA — „Igrzyska Nerona" (W cienłt krzy 


ZEUM: = „Buster na froncie” 
(w rol, gł. Buster Keaton). 


Biblioteki Jacielońskej 


leźć pieniądze 

bljoteki Jagil. p odsusze- 
nie budynków potrzeba 80.000 zł. które 
powinny się znaleźć, nawet w dzisiej- 
szych ciężkich, kryzysowych czasach. 


Pamiętać musimy, że niszczejące bez 
cennej wartości księgozbiory, nie dadzą 
isię odkupić za żadne pieniądze, że gr 
byśmy dopuścili do zniszczenia skarbów 
w Bibljotece Jagiell, 


Dzisiejszy kompleks starożytnych 
budynków, w których od 500 lat mieści 
się Bibljoteka Jagiellońska, jeszcze za 
czasów zaborczych, był uznany za nie- 
odpowiedni. W budynkach tych sufity, 
podłogi, szafy drewniane, nie dają żadne 
go bezpieczeństwa przed pożarem, 
szczupłość miejsca, brak pokoi do pracy 
dla dochodzących i t.d. skłoniły Rząd w 
roku 1928, do projektu budowy nowego 
gmachu dla pomieszczenia zbiorów z 
Bibljoteki Jagiell, Gmach miał stanąć na 
Błoniach u wylotu ul. Wolskiej. Koszt 

udowy z urządzeniami wew. obliczono 
na 7 miljonów zł, ale, niestety, skoń- 
czyło się tylko na projekcie, Naiwięk- 
szym wrogiem, bezcennych zbiorów, jest 
wilgoć, która powoli ale codzień ni- 
szczy księgozbiór jagielloński. W ubieg- 
tym roku, kosztem 30.000 zł. naprawio- 
ro dach i odkopano w jednym budynku, 
fundamenta od strony zachodniej, dzięki 
czemu najwięcej zawilgłą ścianę ndsu- 
szono. Należałoby takie odsuszenie fun 
damentów przeprowadzić we wszystkich 
budynkach, które wchodzą w skład Bi- 
bljoteki jagiell co kosztowałoby około 
80.000 zł. Na ten niewielki wydatek w 


stosuni'u do bezcennych skarbów, jakie 
będą lowane powinny mimo kry- 
ciężkich czasów, pieniądze 


Kuntze, od którego z 
B uważa za koniecz: 


podjęcie prac osuszających, gdyż groż* 
nem jest niebezpieczeństwo dla księgo* 
i zbiorów. 


TKSSIESS 


NOWY UKŁAD SIŁ W EUROPIE. 


k 


Zbliżenie między Rosją i małą Ententą oraz porozumienie polsko- 
sowiecko-francuskie odpowiedzią na niepoczytalne wybryki hitle- 
ryzmu. — Próba rewizji traktatów nie udała się. 


Odosobnione Niemcy szukają sojuszu z Włochami. 


Wiedeń, 15 kwietnia. 

Były austriacki minister spraw za” 
granicznych dr. Mataja zamieszcza w 
„Reichspost* uwagi na temat podróży 
FHerriota do Waszyngtonu. 

Konferencji waszyngtońskiej przypi- 
suje dr. Mataja doniosłe znaczenie, 
gdyż możliwe jest, że w Waszyngtonie 
przyjdzie do ściślejszego kontaktu mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi, Anglią 1 


NTONETKI 


KRAKÓW 


Pułk. Kaliński następcą 


min. Boernera. 
(Warszawa, 15 kwietnia. 
(B) Dowiadujemy się, że następcą 4. 
p. inż. Boernera, na stanowisko mini- 
stra poczt i telegrafu będzie pułk. dypl. 
inż, Emil Kaliński, dowódca 1 grupy 
wojsk łączności i były szef wydziału 
wojsk. ministerstwa poczt i telegrafu. 
Nominacja inż, Kalińskiego podpisa- 
na będzie przez Prezydenta Rzplitej w 
sobotę dnia 15 bm; 


oo OĆ eros 
Herbata Mieszanka Knglekka zł. 20.— 
M. JAWORNICKI 


Kraków, RYNEK GŁ. 44 I Długa 82 


Francją i do odsunięcia na drugi. plan 
Niemiec i Włoch. 

Wall Street i City popierają te ten- 
dencje ponieważ wiadomości o boikocię 
przeciwko żydom  wzmogły nastrój 
przeciwko Niemcom. Pogląd ten wy- 
znają także i chrześcijańskie grupy ban- 
kierów w New Yorku. 

Dr. Mataja wywodzi dalej, że zwy- 
cięstwo nacionalistów niemieckich przy 
czyniło się do porozumienia rosyjsko- 
francuskiego i rosyjsko-polskiego. Pol- 
ska zacieśnia stosunki z Małą Ententą, 
Jugosławia planuje orientację rosyjską. 
Sytuacja dyplomatyczna Niemiec po- 
Hasło rewizii traktatów 


| gorszyła się. 


h pokojowych wywołało potężny ruch 
przeciwny, którego konsekwencji nie 
można jeszcze ogent 

je) a Moskwa, 15 kwietnia. 


Paryski korespondent  „Izwiestii* 


tycznych mówi słę ostatnio bardzo wie- 
łe na temat ewentualnego zbliżenia po- 
między Małą Ententą a ZSRR, co kar- 
dynalnie wpłynęłoby na zmianę układu 
sił w Europie. 


Berlin, 15 kwietnia, 
Minister Goering w wywiadzie z 
przedstawicielanii prasy włoskiej zaz- 
naczył m. in., że wizyta jego w Rzymie 
ma charakter oficjalny i pozostaje w 
związku ze sprawą komunikacji lotni- 
czej pomiędzy Niemcami a Włochami. 
Zarówno kanclerz Hitler jak i ja — 
powiedział Goering — jesteśmy zwolen 
nikami ścisłego sojuszu nłemiecko-wło* 
skiego. Niemcy nie chcą być niebez- 
pieczeństwem dla jakiegokolwiek kraju. 
Co dotyczy paktu czterech mocarstw 


Dla Hitlera i dla mnie — zakończył 
minister — sprawa utrzymania dobrych 


| został on przez Niemcy przyjęty. 


S$ŁAWKOWSK, A20 donosi, że we francuskich kołach poll-|stosunków pomiędzy Niemcami a Wło- 


chami nie jest kwestią dyplomacji, lecz 
wpływa z najgłębszych i najszczer= 
szych uczuć. 


onor ` 


AD Pastir do zą 


Y czysci doktad- 


WYTW. ODOL Cie S. A, LWÓW. 


Hitlerowcy wiargnęli na feryforium Francji 


Zostali oni zmuszeni do natychmiastowego powrotudo Niemiec 


Metz, 15 kwietnia 


Donoszą z Erberieldu, że ml 


tam oddział hitlerowców na samocho- 
dach udekorowanych sztandarami ze 
swastyką I zatrzymał się przed dwor- 


cem centralnym. 

Wokół samochodu począł się zbie- 
rać tłum, który przybrał groźną posta* 
wę wobec hitlerowców, 

Pod ochroną policyjną przeprowa- 


dzono do komisarlatu policii gdzie spisa 
no protokuł, poczem nakazano oddzla- 
łowi hitlerowców opuścić niezwłocznie 


| terytorjum Francji, 


Wizyta kanclerza Austrji w Rzymie 


0 a a 


spowodowana została konszachtami Papena z Mussolinim. 


Wiedeń, 15 kwietnia. 
Prasa wiedeńska zamieszcza obszer- 
ne komentarze dotyczące wizyty kanc: 
lerza Dolfussa w Rzymie. 
Chrześcijańsko - spełeczny organ 


Rząd angielski odrzucił protest Rzeszy 


przeciwko amtymiesmiechkiej debacie 
w izbie Gmim 


15 kwietnia. 


W związku z debatą w anglelskiej Izble Gmin rząd Rzeszy polecił amba- 


sadorowi niemiecklemu w Londynie 
gielskiego. 
Londyn, 15 kwietnia, 

W związku z protestem jaki rząd 
Rzeszy niemieckiej polecił złożyć swe” 
mu ambasadorowi w Londynie przeciw 
ko deklaracjom przedstawicieli stron- 
nlctw złożonym na czwartkowem posie 
dzeniu w Izbie Gmin w oficjalnych ko- 


złożyć dodatkowy protest u rządu an- 


łach anglelskich panuje przekonanie, że 
rząd angielski nfe może ponosić odpo- 
wiedzialności za poglądy wyrażone w 
parlamencie. Ten punkt widzenia ma 
być zakomunikowany ambasadorowi 
Niemiec. 


„Weltblatt* uważa, że Dolfuss osiągnął 
w Rzymie sukces osobisty i rzeczowy. 
Udało mu się przekonać Mussoliniego, 
że Austria znajduje się w wyjątkowej 
sytuacji. Mussolini miał okazać pełne 
zrozumienłe w tej sprawie. 

„Weltblatt* wyraża nadzieję, że roz- 
mowy rzymskie przyniosą Austrii uspo* 
kojenie potrzebne do przeprowadzenia 
przez kanclerza Dolfussa dzieła odno- 
wienia i odbudowy Austrii. 

W sprawie pożyczki zagranicznej na 
rzecz Austrii okazał Mussolini również 
zrozumienie. Włochy są gotowe zlikwi- 
dować swój udział w tej pożyczce, a 
nadto poprzeć skutecznie dążenia po- 
życzkowe Austrji. W sprawie konkor- 
datu uzyskał kanclerz, jak twierdzi 
pismo, zgodę stolicy apostolskiej co do 
wdrożenia rokowań ustnych. Mają się 
one rozpocząć w przyszłym tygodniu. 

„Die Stunde“ twierdzi, że celem po- 
dróży kanclerza było poinformowanie 
miarodajnych kót włoskich o tendenc- 
jach polityki austryjackiej, zachodziła 


Ataki antypolskie przez radjo. 


Niemcy nie dotrzymują zobowiązań międzynarodowych. 


Warszawa, 15 kwietnia, 

W ostatnich czasach rozgłośnie nie- 
mieckie nadały kilka audycyj o treści 
antypolskiej. Agresywny i nieprzyjaz- 
ny ton tych audycyj wywołał w społe- 
czeństwie polskiem żywe oburzenie. 
Oburzenie to znalazło wyraz w licz- 
nych listach protestujących, które 
otrzymało Polskie Radjo od radjosłu- 
chaczy ze wszystkich stron kraju, a 
zwlaszcza z dzielnie zachodnich. 

W listach tych,  podpisywanych 
nieraz przez kilkadziesiąt osób, radjo- 
słuchacze domagają się odpowiedzi 


urazić 
ZARY YNY] svie ze 


Linoleum, Ceraty, Dywany 


M. Halpern, Kraków, POSELSKA 18! 


stacjom niemieckim, utrzymanej w rów 
nie ostrym tonie. Prasa polska poru- 
szyła również tę wysoce aktualną 
sprawę. 

Polskie Radjo wyjaśnia ze swej 
strony, iż dnia 31 marca 1931 zawarta 
została z radjofonią niemiecką umowa 
o nieagresji, w której obie strony uzna- 
ją radjo za potężny nowoczesny czyn- 
nik cywilizacyjny i dążąc do wyko- 
rzystania go w dziedzinie zbliżenia na- 
rodów zobowiązują się do nienadawa- 
nia audycyj, któreby mogły wpłynąć 
na oziębienie wzajemnych stosunków i 


poczucie narodowe którejkol- 
stron. 
Polskie Radjo ze swei strony do- 


trzymuje jaknajściślej zawartej umowy |, 
Sto-| 


i pragnie jej nadal dotrzymywać, 


iąc na straży autorytetu umów między- 


narodowych -oraz deklaracji, uczynio- 
nej wobec międzynarodowej unji radjo- 
fonicznej. 4 

Polskie Radjo zwróciło się w ostat- 
nich dniach do władze radjofonji nie- 
mieckiej, podkreślając fakt naruszenia 
ze strony niemieckiej zawartej umowy 
i wyrażając aadzieję, że audycje tego 
rodzaju, sprzeczne z umową, nie będą 
w przyszłości miały miejsca. Polskie 
Radjo w liście swym zaznaczyło, iż w 
przeciwnym razie będzie zmuszone da- 
wać na niemieckie ataki odpowiedzi, 
dostosowane treścią i formą do agre- 
sywnych enuncjacyj niemieckich. 
BEFSTESU*PIESE EET S 


Przy chorobach krwi, skórnych | nerwowych 

przy stosowaniu naturalnej wody 
Franciszka-Józefa regularne funkcjono- 
wanie narządów trawienia. 


bowiem obawa, że w czasie pobytu nie* 
mieckich mężów stanu w Rzymie, mogą , 
zapaść w nieobecności Austrji ważne 
decyzłe zagraniczno - polityczne. Kanc* 
lerzowi Doliussowi udało slę zapobiec 
tego rodzaju niespodziankom a równo- 
cześnie poinformować szefa rządu włos: 
kiego o linjach wytycznych polityki 
austrjackiej. Ton rozmów był serdecz- 
ny a rezultaty ich uważa kanclerz Dol- 
fuss za korzystne i pozytywne. 
Oficjalne spotkanie Dolfussa z nie- 
mieckimi mężami stanu nie było plano- 
wane, prawdopodobnie jednak nastąpi 
nieoficjalne zetknięcie się Dolfussa z 
wicekanclerzem Niemiec Papenem. 


Rewizja w mieszkaniu 
dyplomaty sowieckiego 
Moskwa, 15 kwietnia, 

Cała prasa sowiecka podaje na pier- 
wszych stronach w adomość o rewiz” 
w mieszkaniu zastępcy przedstawiciel 
handlowego Z. S. R. R. w Berlinie Fein- 
steina, pomimo okazania przezeń pasz 
portu dyplomatycznego. 

Depesze wskazują. że agenci policji 
politycznej zachowywali się bardzo or- 
dynarnie i odmówili sporządzenia prota- 
kułu o rewizji, która zresztą nie dala 
żadnych rezultatów. 

s 
Berlin, 15 kwietnia, 

Partja centrowa ogłosiła odezwę, w 
w której wzywa ogół swoich członków 
do pozostania wiernymi dotychczasowej 
linji programowej stronnictwa oraz lha- 
słom jedności polityczno-ortanizacvinej, 

Odezwa przestrzega przed dawaniem 
posluchu zwodniczym hasłom | przed 
wczesnym decyzjom, podkreślając, że 
niezbędne reformy organizacyjne, po- 
dyktowane wymogami chwili będą nie- 
zwłocznie przeprowadzone. 

Partia centrowa, jako ludowe stron 


nictwo polityczne, wspólnie z kołami 
konserwatywnemi I narodowemi pracu- 
je dalej nad odbudową i wzmocnieniem 
Niemiec. 


MŚ MATURY 
skUOSZ 


| 
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Humor dla wszystkich 


W hotelu wybuchł w nocy pożar. Przeraże- 
ni goście wybiegli na korylarze w wielkim po- 
płochu, Gdy pożar szczęśliwie ugaszona, goście 
zebrali się w wielkim hallu i każdy począł opo. 
wiadać o swych wrażeniach, 

— Ja się wcale nie przerazitem„ — opo- 
wiada jeden z młodzieńców biały jak płótno. — 
Absolutnie się nie przeraziłem,. Proszę sobie 
wyobrazić, że spokojnie zapaliłem sobie papie- 
rosa tak. polem ubrałem się. zawiązalem 
krawat, wiązanie nie podobało mi się, więc 
Jeszcze raz zawiązałem í dopiero wtedy wysze- 
dłem spokojnie na korytarz... 

— Dobrze. — przerywa mu inny gość. — 
Ale dlaczego pan w takim razie spodni nie 
wiożył?. 


LAJ 
Ferdck wraca późno od domu. 
— Co. tak długo robil na ulicy? — pyta 


ec, 
— Jakiś człowiek zgubił dziesięciozłotówkę 
| pomagałem mu szukać, — odpowiada synalek 
— Nie, On ją znalazł, 
— No?.., Ze skutkiem Puy, 
o e aen e ear aar aaaea 


Sensacyjna nowość!!! 
Prawie darmo!!! 


Każdy może mieć elegancki sygnet męskt z ru- 

binetn lub czarnym agatein, kto nadeśle zł. 5— 

pocztą na adres: Eljasz, Łódź, Plac Dąbro 

kiego Nr. 3, a po otrzymaniu pieniędzy natych- 

miast wysylamy pierścionek z gwarantowaną 
próbą bez żadnych dopłat, 


KAZDA PANI jesh chce być e 7 cka toale 
kapelusz słomkowy po nalniższych cenach, we 
filii fabryki GROSSA, KRAKÓW GRODZKA 32. 


CZERZYY 


Nadzwyczajna okazja ma iaio??? 
Bia każdeso Domu Polskiego!!! 


Ponieważ nie każdy korzystal z taniego kupna naszego towaru, na prośbę wielu czytelników, 
przedłużyliśmy termin wysłania poniższych kompletów od dnia 1 maja b.r. - Zwyczajem zeszło- 
rocznym i w tym roku wysyłamy każdemu towary letnie. — Biorąc pod uwagę wielki kry- 
zys ì znaczny spadek cen bawelny, zamiast za zł. 54— wysyłamy obecnie za bezcen, 
tylko za 26 zł. cały komplet pierwszorzędnych towarów, a mianowicie: 2 prześcieradła białe, 
2 kołdry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty i desenie żakardowe, | obrus świąteczny, ża- 
kardowy w białe kwiaty, 2 p. firanek do 2-ch okien. opasowanych, składające się z 2-ch lam- 
brekin i 4-ch szali hajtowanych w ładne desenie | i dywan, tkany w najmodniejsze obrazy na 
Ścianę. — Wszystko razem tylko za złotych 26— 3 
Komplet dla każdego domu tylko za 13 zł. 50 gr. a mianowicie: 1 p. spodni sportowych „golf“ 
(pompki) z dobrego, welnianego towaru, ładnie uszyte albo 1 p. spodni kamgarnowych, wizy- 
towych w szare lub białe paski, 1 koszula męska, duża w dobrym gatunku z gorsem jedwa- 
bistym, 1 p. kalesonów z dobrego materjału ładnie uszyte, 1 koszula damska, 1 p. majtek 
damskich, 1 chustka Śliczna, turecka na łato, 3 chusteczki batystowe, 1 pasek zamszowy z 
klamrą niklową i 1 krawat jedwabny, — Wszystko to razem wysyłamy za cenę, dotąd nieby- 
i wała, bo tylko za zł. 13 gr. 50— 
Każdy, zamawiający jednocześnie 2 komplety powyższe, otrzyma zupełnie bezpłatnie 1 bom- 
bonicrę kosmetyczną t. zn. 1/4 tuz. mydła pachnącego i puder Cotyego. — Towar wysyłamy 
za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu listownego zamówienia. — Płaci się przy odbiorze 
towaru — na poczcie, — Bez wszelkiego ryzyka! O ile towar nie będzie się podobał, przyj- 


miemy go z powrotem, a pieniądze natychmiast zwrócimy. 

Adresować: Firma „POLSKA POMOC 

Uwaga! Każdy kto zamówi u nas towaru do dnia I-go maja b.r. może wygrać bezpłatnie, 
1 maszynę do szycia, 1 patefon walizkowy, 1 rower oraz 5 sztuk płótna białe- 


jako premię: 
gO—Szcz 


którzy wygrają premię. podani 


', Łódź, skrz. poczt. 549. 


będą 7-go maja b. r. w niniejszej gazecie, 


Hallo? Tu radjo’. 


PONIEDZIAŁEK, n kwietnia 1933 r. 


Kom, 


Słuchowisko 


szy oiak koncertu. 
ci, 16,25 Płyty gramolonowe. 16.45, 
17.00. Koncert solistów. 1755. Program na 
następny. 18.00, Muzyka lekka. 19.00 Rozma- 
iłości 91.25. Słuchowisko. 20.00. „Dolly* — 
operetka w 3 aktach H. Hincha, 22 00. 
ka pocztowa techn. 22,15, Muzyka taneczna. 
2255—23,00. Komunikat Meteor, 23.00—24.00. 
Muzyka taneczna 


KRAKÓW. 

10.00. Nabożeństwo ze Lwowa. 11.57. Sygnał 
czasu. 12.10—14.00. Transmisje z Warszawy. 
14,00. Pogadanka dla rolników 14.20. Płyty gra- 
mafonowe, 14,4). „Gawędy podhalańskie w re- 
cyłacji p. Wł. Doruli. 15.00—16.25. Transmisje 
z Warszawy. 16.25 Plyty gramofonowe, 


Pasta do zębów, używana przez miliony ludzi na 
iwiecię. Pieryszorzędna w działaniu, ost- 
u erqdna w użyciu. 


17.55. Transmisje z Warszawy. 1755. Pro- 
gram na dzień następny. 18.00, Muzyka lekka 
z Warszawy. 19.00, Feljeton _ 19.15. Rozmaito- 
ści, Peaca Wea 19.25—24,00. Transmisje z W: 
Szarwy, 


ar 


POZNAŃ. Do 
10.05. Bicie dzwonów, nabożeństwo z Kate- 


| | czasu, 


1645 | —16.25. Transmisje z 


KATOWICE. 

10.00. Nabożeństwo ze Lwowa. 11.57 Sygnał 
12.10. Kom, z Warszawy. 12.15, Poranek 
muzyczny. „1400, Płyty gramofonowe, 14.30, 
Koncert z Warszawy. 14.40. Płyty gramofonowe, 
15.00. Transmisje z Warszawy. 16.30, Skrzynka 
pocziowa [St Steczkoweki), 1645—17.55. Tr. 
z Warszawy, 17.55. Program na dzień następny. 
18,00. Muzyka lekka, 1900. Rozmażtości. 19.10 
intermezzo muzyczne. 19.20. Kom. strzeleckie, 
p 25—22.00. Transmisje z Kamias: 22.00. 

ram na dzień następny, 2205. Kom. sport. 
22.1524 


100. Transmisje z Warszawy. 
N WILNO, 

10.00—15.00 Transmisje ze Lwowa i War. 
szawy. 1500. Audycja dla wszystkich. 16.00, 
arszawy. 1625 „ 
cia prowinci pogadanka. 16.35. Z. Tuc 
płytach. 16.45. „Ciotka Albimowa mówi” — mo 
molog humorystyczny. 17 00—17,55. Transmisje 
z Wanszawy. 17.55. Program ra wtorek. 18.00. 
Transmisja z Warszawy. 19.00. Komunikat spor- 
19,15 Rozmaitości. 19,25—2%4.00. Trans- 
Warszawy. 


„Pozwólcie nam żyć.” * 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

llalina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- | 
nowiła 1 rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytulek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u  4-letnej Reni 
Zbarskiej, a Pawel zosłaje slynnym bok- 
serem. 

W Demblankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. lzabella Sławu- 
cka, odnosząca się wrogo do Maliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli 
mlody Zbigniew Zbaraski. 

Podczas polowania Zbigniew 1 Izabella 
wspojntnają w lesje przyjemne chwile spę- 
dzone na plaży w Dinard, 

Po polowaniu — na balu — Zbigniew 
zaprasza lżabelę do poloneza. 


— Naturalnie! Należy cl się prze- 
ależ rewanż za twój poranny rycerski 
szyn! Zatańczę i teraz, a jeżeli chcesz 
'arezerwuje dla ciebie wszystkie inne 
WCE, 

Więc tańczyli. Najpierw tradycyjne- 
n poloneza, potem spokojnego walca, 
a potem bardziej spólczesne tafice, w 
których zresztą czuli się-najlepiej. 

Wale rozgrzał lch — a sentymen- 
taine iango rozmarzyło do reszty. 

— Wyglądasz dziś kuzynko czaru- 
Jaco! — szepnął obejmując ją mocniej 
Zbigniew. — Twoje czerwone usta są 
najrozkosznicjszą prowokacją a oczy 
masz dumne i chlodne jak westalka.. 

Parę posuwistych kroków po lśnią- 
cej posadzce — i cichy szept kobiety: 

— Przyciśniej mnie mocniel, a roz- 
płomienią się i oczy: tak jak moje ser- 
ce. 

1 znów cisza, znów płynny rytm tan 
ga i uśmbiech Zbigniewa. 

— Czy pamiętasz taras w hotelu w 
Dinard?... 

Kilka pas. Rzęsy kobiety drżą. 

— Pamiętam!... 

— | nasze pocalumki!... 

Nóżki, obute w atłasowe pantofelki, | 
pomyliły się w rytmie. 

— Nie zaponniałam!... 


Młoda para odnalazła się znowu w | 
plynej melodji. Harmonijne są ich ru: 
chy. Twarz mężczyzny płonie. 

— Sluchać—szepczą jego suche usta 
— jeśli zechcesz, może znów być tak 
samo jak wtedy, w Dinard!... Wymknie 


imy się na chwilę do ogrodu... Znasz ta- 


weczkę koło fontanny?... 
na ciebie, przyjdź!... 

Muzyka przestała grać... 
Izabelli przymknęły się. 

— Zaczekaj... przyjdę!... 

Uścisnęłla mu rękę i wmieszała się 
w tlum gości. 

Zabaraski jeszcze przez parę minut 
kręcił się po salonach, poczem skiero- 
wał się ku wyjściu. Już trzymał rękę na 
klamcę, gdy nagle przystąpił do niego 
jeden z bliższych sąsiadów i wciągnął 
ZO w rozmowę. 

Byt to znany nudziarz, mdły stary 
kawaler, którego „fachowe“ rozmówki 
na temat hodowli trzody chlewnej i ko- 
ni, stanowiły prawdziwy postrach dla 
każdego towarzystwa. Również i te- 


Będę czekał 
Powieki 


d 
| k 
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CHORZY? 


Leczę wszelkie choroby, przedewszystkiem 
chroniczne, cierpienia na raka i weneryczne, 
Uprasza się przynieść mocz poranny. Leczenie 
naturalne. J. Sedlaczek, Katowice. ul. Piastow- 
ska nr. 3. Godziny przyjęć: 9—12 i 4—6, W nie- 
dzielę ód 9—11. Broszurki wysyłam bezpłatnie, 


RUTYNOWANY buchalter poszukuje jakiejkol- 
wiek posady. Łaskawe oferty proszę kierować 
pod adresem: Częstochowa, Skrzynka poszto- 
wa_20, W. Andrejew 


NAJTAŃSZA oprawę OBRAZÓW, fotozrafji, go- 
belin, KARNISZE do firanek, oraz LUSTRA 
szlifowane — wykonuje Klipstein, Kraków, DIE- 
TLOWSKA 87 (róg Starowiślnej) telefon 176-45. 


ROWERY, WÓZKI I ŁÓŻECZKA dziecięce, 
MASZYNY do szycia. PATEFONY. płyty knpi- 
cie najtaniej w  nowootwartym Fabrycznym 
Składzie KRISCHER. Kraków, FLORIAŃSKA 9. 


BIELSKI PRZEMYSŁ TEKSTYLNY, KATOWI- 
CE, ul. 3 Maja Nr. 32, leleion 10-61 panne 
e malerjaly przodujących fabryk na 
ubrania i płaszcze oraz na kie 
i kostjumy. Ceny ściśle fabryczne. 


KAROL DRUCKER i RUDOLF STRZYGOWSKI, 
fabryki sukna w Bielsku, polecają ze swych skła 
dów fabrycznych znajdujących się w Hipolita 
Frenkla w Sosnowcu, ul, Warszawska 3, telefon 
12-15 na sezon przejściowy kolosalny wybór ma- 
leriałów na ubrania ipłaezcze oraz na kostiumy, 
uknie i płaszcze damskie. Ceny fabryczne. 


PLAC BUDOWLANY 1900 mkw, centrum mià- 
sta Rybnika do sprzedania. Informacje udziela: 
Śniegoń. Rybnik, ul Koriantego. 


PENSJONAT — 20 pokoi umeblowanych wy- 
zierżawię. Warunki dogodne. W okolicy Piotr- 
(owa, miejscowość sucha, wśród lasu, przy 
szosie, rzeka, kort tenisowy, komunikacja wy- 
godna, Zgłoszenia „Informator“, Piotrków, Na- 
rutowiczą 8. 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
Chorych, Kraków, Kałamarski Stanisław, 


PRZYJMĘ wczniów do nauki stolarskiej, Pod- 
górze, ul. Podskale 14. 


STRÓŻOSTWA poszukuje młode bezdzietne 
małżeństwo za kaucią lub odstępnem. Zgłosze- 
nia do Expressu pod „Spokojny”, 


płaszcze 


Kasy 


„ | POMOCNIK handlowy silny, zdrowy, uczciwy, 


lat 20, poszukuje posady. Łaskawe oferty Kiero- 
s mod pirea Ryszard Sokołowski, Osle- 
lec (mip. 


ZAROBKU szukasz pisz zaraz Biuro’ Dzienni- 
ków, Fischman, Rzeszów. „Prolog“, 


MLECZARNIE i Serownie Malopolskie raczą 
przysłać oferty, H. Knepfer. Krynica, Krakus. 


ziął jei gwałtownym ruchem głowę i na 
miętnym pocałunkiem przywarł do bier 
nych, niczego nie spodziewających się 
warg. | 

— Jak pan śmie! — doby? się stłu- 
miony okrzyk z jej piersi, | 

Zbigniew, oniemiał... 

Spostrzegł, że popełnił fatalną po- | 
myłkę: pocałowana nie była tą, na któ- 
rą czekał. 

A w tei samej chwili, tuż za jego ple 
cami zabrzmiał pełen pasji drgający 
gniewem głos Izebelli. 

— Widzę, że kuzyn nie traci czasu 
i zabawia sie nieźle podczas swej sa- 
motności... Przepraszam, że przeszko- 
dziłami.. A któż jest twoją miłą par- 
tnerką?... 

Podeszła o krok bliżej i przez ciem- 
ność wpiło oczy w twarz siedzącej na 

ławeczce, jakby piorunem uderzonej, 
kobiety. 
Głośne. nabrzmiałe szyderstwem. 


nienawiścią i złością „aaaa!'* wyrwało 
się przez atiśnięte zęby hrabianki... 
Halina Rajecka cały ten dzień spę- 
dziła znów przy łóżeczku chorej Reni. 
Cztwała aż do wieczora... Tam w dale- 
kich salonach pałacu, przy dźwiękach 
muzyki wśród śmiechu i salw otwiera- 


raz zapalony hodowca począł rozwo-|nych butelek szampana bawili sie goś- 


dzić się z entuzjazmem nad rezultatami, cie. 
jakie uzyskał, stosując nowe środki w 


odżywianiu nierogacizny. 

Rwąc się do Izabelli, młody hrabia 
słuchał niecierpliwie deklamacyj o bru- 
dnych wieprzach, przeklinając w duchu 
nudziarza, który opóźnia jego chwile 
szczęścia. 

Wreszcie zdołał wyrwać się z rąk 
prześladowcy i wypadł do ogrodu. 

Była bezmiesięczna ciemna noc. W 
alejach, pod konarami starych drzew, 
było zupełnie ciemno. 

Zbigniew skierował się w stronę 
fontanny. 

Widocznie fzebella uprzedziła go, 
ponieważ już zdaleka ujrzał jei postać, 
bieleiącą się na ławeczce. 

Pocichu, na palcach — ażeby nie 
spłoszyć swego szczęścia — podszedł 


tańcząc i pijąc. Tu, w odległem 
skrzydle domostwa w przyciemnionym 
pokoiku leżało chore dziecko i czuwa- 
ła dziewczyna, której oczy, podkrążo- 
ne ciemną obwódką, świadczyły najle- 
piei, że niejedną już widocznie noc spe- 
dzić musiała przy łóżeczku malutkiej. 

I mimowoli przyszło jej na mvśl, że 
jeśli komu, to nie tym rozpróżniaczo- 
nym, pustym pannom i kapryśnym da- 
mom ale jei spracowanej wyczerpanej 
nerwowo biedaczce, należy się chwila 
wytchnienia... 

Halina otrzasnęła się jednak natych- 
mist z tych refyeksyi. 

— A niechtam się bawia! — pomy- 
ślała jnż bez goryczy — nie zazdrosz- 
czę im! Bogu dzięki. że mam zanewnii 
ny kąt, iczciwą prace i kawałek nie su- 


chezo chleba!... Inni nie posiadaja nawet | 


młodzieniec do siedzącei tyłem do nie-|i tyle. 


go kobiety. a stanąwszy za nią, prze- 


Przed oczyma jej duszy przedefile- 


wały koszmarne postacie biedaków i 
nędzarzy, wląkących się zaułkami fa- 
brycznych miast, mignęły cinie bezro- 
botnych łachmaniarzy, szukających w 
stercie śmieci zgniłych odpadków, drżą 
ce z zimna dzieci i wynędzniałe matki, 
spozlądające z rozpaczą na swoje Wy- 
schłe piersi, któremi nie mogą już wy- 
karmić sinych, malutkich niemowląt... 

Z zatęchłych syteryn, z wilgotnych 
nor, z ciemnych zaułków i dusznych do 
mów noclegowych spojrzały na nią ty- 
siączne źrenice: zrozpaczone, wygło- 
dniałe, cierpiące... 

A z daleka z drugiego skrzydła dem- 
biankowskiego skrzydła pałacu docho- 
dziły stłumione echa muzyki: to strojne 
hrabianki i wyfraczeni dżentelmeni tań- 
czyli tango wśród śmiechu i beztroski... 

Gdy wreszcie mała Renia zasnęła na 
dobre, Halina wymknęła się bocznem 
wyjściem — ażeby widokiem skromnej 
swej postaci nie,urazić przypadkiem ji 
kiegoś arystokratycznego gościa — i 
poszła przejść się po parku. 

Młode jei gibkie nogi, znudzone ca- 
łodzienną bezczynnością lekko i sprę- 
żyście przemierzały odległe aleje parku 
tam i spowrotem, a pierś dziewczyny 
wchłaniała z lubością świeże, chłodne 
już nieco powietrze nocy sierpniowej. 

Wreszcie, używszy ruchu, siadła na 
ławeczce koło fontanny, pogrążywszy 
się w słodkiej zadumie, 

Nagle uczuła, że jakieś ręce odchy- 
lity jej głowę wtył a czyjeś usta wpiia- 
ią się w lej wargi szalonym pocałun- 
kiem. 

Odskoczyła.. W niespodziewanym 
nanastniku poznała młodego hrabiegó 


jZbaraskiego, a zaraz potem zabrzmia- 


ły lei w uszach ostre słowa Tzabelli, 
mierzącei ją pozardliwym spojrzeniem. 

Oczy hrabianki błyszczały w ciem- 
ności, niby dwa fosforyczne ogniki, a 
ona syknęła z nienawiścią: 

— Co tu robisz o tym czasie bez- 
wstydnico jedna? Twoje miejsce teraz 
nie tu, ale przy małej... Przyieliśmy cię 
poto. ażebyś opiekowała się Renią a nie 
abyś gziła się, jak ostatnia ulicznica, z 
kim popadnie... 


(Dalszy ciag intro), 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 

Ela Robertson. piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata. przygotowują się w w0- 
zie cyrkowvm da występu. Oboje sq © 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pieknej woltvżerce kocha sie skry- 
cie klown Priko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szrama”, 

Po wystepie Ell. na arene wpadł lek- 
kim: sprężystym krokiem Rex Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpstala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lśgskiego. Edmund Stanieck, odwiedza z 
Elą<rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka peikar go o swej m'tożci, 
i Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 

żka 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia, Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że RE fatalnego wieczoru przy 
Linie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież, 

Po_kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak źle wśród kolegów, 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu utom- 
ności iei ukochanego, ale panowała nad so: 
ba jak mogla, by Rex mc nie poznał ani z 
jei twarzy, ani z jej słów i czynów. Kochała 

lo może więcej niż przedtem, ale czuła je- 
nocześnie mieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić do niej, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiem: pustemi rękawami... 

Staniecki namawia Ja, by zrezygnowała z, 


„ Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska 
córka bogatego przemysłowca Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cytkówką*, 

Rex sam reryfnuje z poślubiena Eli i za 
namową Słanieckiego cichaczem wymyka 
się z cyrku, Staniecki miał mu za 
posadę, o czem nikt nie wie, 

Po ucieczce Reta - Staniecki namawia 
Ete, aby opnściła cyrk. 

Fla długich namowach przenosł się z 
cyrku do pałacu Stanjeckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla mej nowe życie, 

Ojciec namawu Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybska, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, ża zo- 
stanie wkrótce żoną Slanieckiego, 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dowal przybycie jakiejś pani, 

Ela kazała ją wprowadzić do salonu, 

Byla to Rega Szybska, która uprzedziła 
Ele, że Stamecki z nią się żeni I wysnała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutna dla Ell wiadomość, 

Tymczasem Staniecki zajęty byl lnneimi 
sprawami. 

Edmund Stanlecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności ną calą Polskę, Na konkursie tym 
miała być wvbrana Królowa Piekności, dla 
której różne towarzysiwa  przeznaczyly 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega  Szybska otara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyla za pośrednictwem 
zakłedu fotogratcznego „Aida“ fotogrzfię 
Eli również na ów konkurs, zajęcie to do- 
konane zostalo w czasie, dy Ela po opu- 
szczeniu pałacu bląkała cię po ulicach sto- 

je 


Y yalizki awe zawiozła do taniego hotelu, 
Tego samego dnia Ela została 
towana. W komisariacie dowiaduje 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub ezłej 
nocy Edmund Staniecki został zainordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet, 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rękawice, 

Ela wypiera się stanowczo wszelkiej wi- 
ny. Mimo to wsadzają ją do więzienia w 
tym samym czasie, gdy, do Warszawy 
przybywa „Cyrk Guliwera”. Priko napróż- 
no stara się o widzenie z Elą. Prokurator 
odmawia wydania ona che aż do calko- 
witega ukończenia śledztwa. 

qymczasem zbliża się dzień  rozstrzy- 
gnięcia konkursu piękności. Rega przygoto- 
wuie się da tego uroczystego dnia. 

Bogaty papa mie żalował forsy, by za- 
dośćuczynić kapryśnym zachciankom córki. 
Cały sąd konkursowy był już prawie prze 
kupiony. W tranzakcji tej pośredniczył 
Zdziś Lewański, lowelas warszawski, ciem- 
podejmująca się wszystkiego 


pewnić 


na kreatura, 
za pieniądze. 


Marzył on poślubieniu córki bogate- |niać obowiązków, należących do panł 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 
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Rexa. lecz Ela nie chce o tem słyszeć. | 


Napisał JAN BILEWICZ. 


Fe 


Nadszedł wreszcie dzień wielkich roz 
strzygnięć. Sąd konkursowy zebrał się 
o godzinie dziesiątej zrana. 

Ogółem rozpatrzono 30 podobizn 
pięknych pań.. Były tam kandydatki 
wszystkich większych miast polskich:— 
Łodzi, Krakowa, Lwowa, Wilna, Gdyni, 
Częstochowy, Piotrkowa, Katowic, Sos- 
nowca i innych, 

Z owych trzydziestu zdjęć sąd miał 
wybrać Królowę Piękności na całą Pol- 
skę, — Przed otwarciem posiedzenia są- 
du jeden z niezależnych członków jury 
zabrał glos, rozpoczynając swe' prze- 
mówienie w sposób następujący: 

— Szanowni Panowie!... W myśl po 
wziętego przez nas regulaminu oprócz 
przedstawicielek różnych miast kandy- 
dować na Królowę Piękności może jesz 
cze dziesięć pań wyłącznie tylko z War 
szawy, które prześlą swe zdjęcia wprost 
do kogokolwiek z członków jury. Nie- 
które panie skorzystały z tego przywi- 
leju. Otrzymałem naprzykład bardzo 
wiele zdjęć, które jednak nie wyróżnia- 
ją się absolutnie niczem, aby właściciel- 
ki mogły pretendować do tytułu „Kró- 
lowej Piękności* poza konkursem, Ale 
jedno zdięcie wydaje mi się, zasłużyło 
na to wyróżnienie... 

Wśród członków sądu konkursowe- 
go zapanowało lekkie poruszenie. 

— Zaraz panom przedstawię to zdję- 
cie. Przypuszczam, że panowie zgodzą 
się ze mną i skorzystają ze swych upra 
wnień, obdarzając właścicielkę tego 
zdjęcia tytułem „Miss Polonii"... 

To mówiąc, wyciągnył z kieszeni 
zielonkawą kopertę, na której widniał 
stempel zakładu fotograficznego „Ada“, 

— Proszę panów!... Oto zdjęcie pa! 
Stelli Ruszczewskiejk»- 


teczce numer swej kandydatki... 

Przy sprawdzaniu kartek okazało 
się, że członkowie sądu głosowali tylko 
|na Regę Szybską, Elę oraz kadydatki 
Krakowa i Łodzi... 

Obydwie te kartdydatki otrzymały 
po jednym głosie, pozostałe zaś głosy 
podzieliły się równo między Regą Szyb 
ską a Elą... Każda z nich otrzymała po 
cztery glosy... 

Przewodniczący oznajmił wynik gło 
sowania. Lewański spojrzał na obec- 
nych... Wzrok jego ślizgał się powóli po 
[każdej twarzy... Więc czy to możliwe, 
jże tylko czterech głosowało za Szyb- 
ską?... 

Przecie sześciu było przekupionych... 
A więc dwai go zdradzili... 

Otrzymali pewnie zamało i dlatego 
złożyli swe głosy na kandydatki Krako 
wa i Łodzi... 

Lewański skinął głową.. Wiedział 
kto to uczynił.. Ci dwaj, siedzący w 
końcu stołu... 

Nie trzeba było nic zdejmować... Te- 
raz wszystko przepadło... Decyzja jest 
niaodwołałlna... 

Pani Stella Ruszczewska i pani R 
ga Szybska otrzymały równą ilość gło 
sów — rzekł prezwodniczący. — Te- 
raz chodzi o to, której z nich przyznać 
pierwszą nagrodę... Może ktoś z owych 

— Proponuję, abyśmy przystąpili do, dwuch panów, którzy głosowali na inne 
głosowania... — ciągnął dalej malarz— | kandydatki, zechce poprzeć jedną z 
Stawiam wniosek o dopuszczenie pani ' tych kandydatur?... Nie W takim ra- 
Ruszczewskiej do konkursu mimo nie | z nie wiem jak teraz zrobić .. 
nadesłania adresu... | Lewański zaciął usta. Poprosił o 

Jakkolwiek czierej członkowie sądu | złos: 
konkursowego ostro przeciwko temu — Dla mnie jest sprawa jasna... Trze 
protestowali, sześciu pozostałych człon, ba będzie jeszcze raz urządzić głosowa 
ków poparło wniosek malarza, Ela zo- nie... Ale już po przyjrzeniu się orygina- 
skiej tu n mszczóńa dó kónkursu.  |łom.. Proponuje, aby zaproszono oby- 

Wszyscy oniemieli na widok pięknej), -+ Ale teraz proszę o przeprowadze dwie panie i wtedy osądzimy, która z 
majestatyczne] twarżyczki Eli. Nawet |nje głosowania... Ozółem mamy 35 kan- nich ma zostać „Miss Polonią"... 
zwolennicy Regi Szybskiej, tak sowicie |dygatur... Królową piękności zostanie ta,|  Zamiary Lewańskiego były. lasne. 
przekupieni nie śmieli zaprzeczyć, ŻE |która otrzyma największą ilość gło- |Wiedział doskonale. że pod względem 
ta kandydatka zasługuje właśnie na od- | sów... elegancji strojów nikt nie wytrzyma 
znaczenie. Głosowanie odbyło się tajnie... konkurencii z Rega Szybską 

Ale ponieważ nie zgadzało się to Z| Każdy w kąciku wypisywał na kar-| Wniosek przyjęto. 
ich interesem, ponieważ musieliby zwró 
cić otrzymane już łapówki, a ponadiu 
nie mogliby liczyć na dalsze „zapomo- 
gi* ze strony papy Szybskiego, więc wy 
naleźli inny kruczek: 

— Sprzeciwiam się ze względów za 
sadniczych mianowaniu pani Ruszczew į 
skiej „Miss Polonią!".„—zawołał czer-! 
wony jak burak Zdziś Lewański. — A 
to z przyczyn następujących:—wpraw- 
dzie twarzyczka pani Ruszczewskiej 
iest bardzo miła... s 

— No, nietylko mita... — odezwał 
się ktoś inny. 

— ..powiedzmy nawet, że ładna, 
jeśli to panom odpowiada, ale musimy 
się przecież trzymać pewnego, ustalo- 
nego już porządku, z którego wynika, 


niony malarz, popiera tak zapalczywie 
kandydaturę owej nieznanej nikomu „ię 
kności, skoro mamy oto przed sobą zdję 
cie wszystkim znanej piękności polskiej 
pani Regi Szybskiej!... 

Większość zaczęła bić brawa. 

Nie zmieszało to dobrodusznego ma- 
larza, który postanowił walczyć do upa 
dłego w obronie pięknej nieznajomej. 

— Posiedzenie niniejsze jest w myśl 
regulaminu tajne — rzekł malarz — i 
wszystko, o czem się tu mówi, nie mo- 
że wyjść poza Ściany tego pokoju... — 
Przypominam to panom, abyśmy mogli 
swobodnie obradować.. Wracając do 
propozycji pana Lewańskiego, ośmie- 
lam się zauważyć, że jeśli członkowie 
sądu konkursowego mieliby coś przeci- 
iwko kandydaturze pani Stelli Ruszcze- 
wskiej, to nie znaczy jeszcze wcale, że 
mielibyśmy się odrazu zgodzić na kan- 
dydaturę pani Regi Szybskiej.. Mamy 
przecie jeszcze inne zdjęcia do wyboru. 

— Pani Szybska wybrana została 
Królową Warszawy *... — wtrącił Le- 
wański: 

— Słusznie..——potwierdził Stęga.— 
Nie przeczę temu... Ale mamy tak samo 
królowę Łodzi, Katowic, Krakowa... — 
Niekoniecznie Królowa Warszawy musi 
zostać Królową Polski... 

Lewański zagryzł wargi i umilkt. 


Rozdział szesnasty 


Pałacowe imirygi. 


Rega Szybska z drżeniem serca cze 
kala w swym pałacu na wynik konkur- 
su. Gdy Lewański ukazał się na progu. 
zapytala, blednąc: 

No?... Mów pan już?... Jaki wy- 


żenia, mimo wyasygnowanych na ten 
cel pieniędzy, nie miała jeszcze pewno- 
ści, czy zostanie laureatką konkursu... 

Teraz postanowiła walczyć do osta- 
tka. Nie dać się za wszelką cenę!... — 
Odezwała się tkwiąca w tej kobiecie ży 
wiołowa, niebezpieczna zawiść... 

Nie pozwolić, aby jakaś tam Rusz- 
czewska odebrała jej tytuł „Miss Polo- 
nji”! Nie pozwolić!... 

— Któż to jest ten Grześ Stęga?.„— 
zapytała. 

— Jakiś malarz... Znam go z widze- 
nia... Przesiaduje ciągle w Ziemiańskiej. 


— Bez wyniku... — odparł Zdziś Le- 
wański, zdejmując rękawiczki i ociera- 
jąc chusteczką spocone czoloło... 

= Jakto bez wyniku?... Nie rozu- 
|miem.. 

— QOtrzymałyście jednakową ilość 
głosów... 


dokładny adres... Gdzie jest adres pani | £1050 Kio taki?... 


Ruszczewskiej.. Czy to nie jest jakaś 


mistyfikacja? — Pani i jakaś Stella Ruszczewska...| — Bogaty?... 
Bczinteresowny zwolennik Eli, przy- — Któż to jest?... Nie znam jej wca- ja: Widziała pani kiedyś bogatega 
"3 malarza?... 


stojny, elegancki młodzian, o dobrotli- 
wym uśmiechu, odparł na ten zarzut: 

— Przyznaję, że adresu tej najpięk- 
niejszej mojem zdaniem pani nie otrzy- 
małem... Alen ie uważam, aby to miało 
zadecydować o odrzuceniu tej kandy- 
datury... Mamy na szczęście adres za- 
kładu, który zdjęcie to wykonywał... 
Można się zwrócić do właściciela, mo- 
że udzieli nam adresu.. Zresztą, jeśli u- 
mieścimy to zdjęcie w pismach, kandy- 
datka napewno się zgłosi... 

Zdziś Lewański zagryzł wargi. 


— Nie znam jej również... Nie uwa- 
żam nawet, aby była taka piękna... —| — Prawdopodobnie... 
Grześ Stega uparł się niewiadomo dla-| Lewański spojrzał na Renę. Domy- 
czego, aby właśnie owa Ruszczewska |Ślił się już po jakiej linji szły jej zamia- 
otrzymała pierwszą nagrodę... ry. Chciała przekupić również malarza, 
— Ale przecie miałam sześć zane-|Jeśli nie pieniędzmi, to może pokusą 
wnionych głosów... — zdziwiła się Re-|swej urody. Nie było teraz ceny, której 
ga. by nie poświęciła dla uzyskania tytu- 
— Owszem... — twerdził zmieszany | łu „Miss Polonji*. Gra warta była świe- 
Lewański. — Ale dwai członkowie zdra|czki. 
dzili mnie w ostatniej chwili... Ożywiły się stępione zmysły wypie- 
— Głosowali na tamtą?... jszczonej wampirzycy, Było o co wal- 
— Nie... Wysunęli własne kandyda-| czyć... 


— Więc żyje w nędzy?... 


— Nie uważam, abyśmy byli instytu 


i kiwać adre |tUTy..- ę X A ona nie mogła żyć bez wiecznej 
e LK Nie piani eara Rega zacisnęła pięści. Ambicja iejl rywalizacji, bez walki... 
RI była podwójnie urażona. | Mniejsza o stawkę... Mógł to być 


tytuł, a choćby nawet jed- 


rzemysłowca śląskiego i sądził, że Ruszczewskiej... 
Ę Toii Śdóbędźie jej serce. Ponieważ | Większość członków sądu poparła 
wszędzie miał protekcję, więc wcisnął wywody Lewańskiego, który czując za 
się również do sądu konkursowego. Za sobą tak znaczne poparcie; atakował 
jego sprawą większość członków posta- coraz śmielej: 
nowiła również poprzeć kandydaturę | — Wogóle nie rozumiem dlaczego 
Regi Szybskiej, pan Grześ Stęga, skądinąd bardzo ce-' 


że każda kandydatka musi podać swój 


Z jednej strony sześć osób wiedzia- | meżczyzna, 
ło już o tem. że za pieniądze chciała so- (10 spoirzen 
bie kupić pierwszą nagrodę na konkur-j, Grunt — nie dać się ubiec, wszędzie 
sie piękności. być pierwszym, wszystko zdobywąć 

Gdyby a przekupstwo dało po |Sił4-- 
żądany rezultat!... | 

(Dalszy ciąg jutro). 


Ale okazało się, że mimo tego poni- 


~- --— 


Niebezpieczny wiek meżczyzny. 


Do 45-go roku życia mężczyzna jest pewien siebie i nie myśli o starości i śmierci. — 
Strach przed „zamknięciem drzwi“ ku przyszłości.—-Ostatni wysiłek w celu zdobycia bogactwa, 


Kiedy mężczyzna zdobywa się na czyny wielkie i bohaterskie 


Mężczyzna popełnia znacznie wię- 
ce] glupstw w życiu niż kobieta. Kobie- 
ta jest znacznie rozsądniejsza, moral- 
niejsza i chłodniejsza niż mężczyzna, co 
daje jej znaczną przewagę w walce płci. 

Tak twierdził Schopenhauer, opiera- 
ląc swę twierdzenia na doświadcze- 
niach. Jednakże pobieżny nawet obser- 
wator naszych obyczajów z łatwością 
móg! chyba skonstatować, iż w tej dzie- 
dzinie nastąpiły po wojnie wielkie 
zmiany. Kobiety domagają się równo- 
uprawnienia nawet w dziedzinie moral- 
ności. 

— Dlaczego mężczyznom wolno na- 
wiązywać przelotne miłostki, a nam 
nie? — zapytuje w ostatniej powieści 
Wertla osiemnastoletnia Marga, córka 
uczciwych rodziców, którzy dali jej sta 
ranne wychowanie. 

A bohaterka innej powieści, 20-let- 
mia Nora, przychodzi do hotelu i wyda- 
je demonstracyjny rozkaz mutnerowe- 
mu: 

— Proszę mi przyprowadzić męż- 
czyznę! 

Gdyby powieść tę napisał mężczyz- 
na, można byłoby go oskarżyć o osz- 
czerstwo bohaterki, ale, niestety, jest to 
autorka, Herminja Moulin, która, są- 
dząc z dotychczasowego jej dorobku 
literackiego, naogół dość pobiażliwie 
odnosi się do kobiet. 

Z powyższego widać, że współczes- 
ne kobiety starają slę popełniać głup- 
stwa, które zdawały się być dotychczas 
monopolem mężczyzn. 

Do niedawna ulubionym tematem 
wszystkich pisarzy, szczególnie tych, 
którzy zajmowali się potrosze psycho- 
logją, był tak zwany „niebezpieczny 
wiek kobiety“. Nikomu jednak nie 
przyszło na myśl, aby zastanowić się 
nad niebezpiecznym wiekiem w życiu 
mężczyzny. Nad zagadnieniem tem 0- 
statnio szczerze zastanowili się dwaj 
pisarze: znakomita pisarka anglelska 
Urszula Blum oraz beletrysta austrjac- 
ki Oskar Marja Fontana. 

Urszula Blum utrzymuje, iż niebez- 
pieczny wiek mężczyzny przypada jed- 
nocześnie z niebezpiecznym wiekiem w 
życiu kobiet. Z tą tylko drobną różni- 
cą, że u mężczyzny okres ten następuje 
nieco później i trwa znacznie dłużej. 
Powieściopisarka angielska twierdzenie 
swe motywuje w sposób następujący: 

W okresie młodzieńczym mężczyz- 
na popełnia szereg głupstw, które trak- 
towane są jako „miłe żarty”.  Naogół 
żarty te nie są niebezpieczne, albowiem 
po niezdecydowanem błądzeniu na ma- 
nowcach, mężczyzna wreszcie wycho- 
dzi na prostą drogę życia. Mniej wię- 
cej do 45 roku życia mężczyzna żyje 
stosunkowo nienagannie. Oczywiście, 
że granice wieku nie są ściśle oznaczo- 
ne, ale, opierając się na szerokiem do- 
świadczeniu, stwierdzić można, iż w o- 
kresie między 25 a 45 rokiem życia męż 
czyzna popełnia najmniej głupstw. Jeśli 
jest żonaty, wszystkie swe siły w tym 
okresie składa w ofierze na ołtarzu do- 
mowego ogniska, rodziny, żony i dzie- 
ci. Jeśli jest kawalerem, wówczas, za- 
leżnie od uzdolnień, charakteru poświę- 
ca się pracy społeczno = politycznej, 
sztuce, lub też interesom. 

Niebezpieczny wiek następuje mniej- 
wiecej od 45 roku życia, to znaczy © 
pięć lat później niż u kobiety. Powie- 
iciopisarka stara się obrazowo przed- 
stawić ów moment psychicznego zwro- 
tu w życiu mężczyzny. Mężczyzna, jak 
zdyby wspina się ku szczytowi góry, 
skąd zaczyna się spadek aż do nieunik- 
nionego finishu. I oto w ostatniej chwili 
przed spadaniem w dół, zatrzymuje się 
1a chwile, by rzucić okiem na przebytą 
drogę. W trakcie wspinania się nie 
orzyszło mu na myśl. aby się oglądać: 
dęci! szczyt góry z nieobiętą panora- 
mą, zdawało się, że droga jeszcze dale- 
ta, że długa jeszcze Mo- 


żyć hadzia 


piero na samej górze człowiek docho- 
dzi do wniosku, że dalsza droga prowa- 
dzi już wdół. Teraz dopiero zaczyna 
poważnie zastanawiać się nad tem, co 
go czeka. 

I mężczyzna o siwiejących skroniach 
postanawia wykorzystać resztę życia. 
Wie bowiem, że gdy nadejdzie starość, 
gdy zaczną wypadać włosy i zęby i gdy 
oczy tracą swój blask, a mięśnie mło- 
dzieńczą elastyczność, wtedy radość 
życia będzie już dlań niedostępna. 

Schopenhauer, zastanawiając się nad 
tem samem zagadnieniem, 
„strachu przed zamknięciem drzwi”, to 
znaczy przed śmiercią, o strachu, który 
wyciska smutne piętno na psychikę 
człowieka. Szczególnie na psychikę 
mężczyzny. Kobieta pod tym wzglę- 
dem wykazuje większą ugodowość, 
większą rezygnację. Jest spokojniei- 
sza i odnosi się do starości ł śmierci z 
jakimś niepojętym, lecz tragicznym fa- 
talizmem. Jeśli jest matką żyje dla 
dzieci, i — poza niektóremi wyjątkami 
E nie obawia się niebezpiecznego wie- 


Inaczej przedstawia się sprawa z 
mężczyzną. Strach „przed zamknię- 
ciem drzwi* jest u niego znacznie sil- 
niejszy, szczególnie poczynając bd 
czterdziestego piątego roku życia. 

W okresie niebezpiecznego wieku 
mężczyzna niezawsze szuka zapomnie- 
nia w objęciach kobiet. Czasem stara 
się wypełnić lukę, 


mówił o| 


spowodowaną sła-; Steltzera. 


wami społeczno - politycznemi i 
Nie chce mu się odejść z tego świata, 
nie zostawiając po sobie śladów powa- 
żnej pracy i datego wytęża wszystkie 
|siły, by zdobyć sławę lub bogactwo. 

W tym właśnie okresie mężczyźni 
są najlepszymi kierownikami na stano- 
wiskach handlowych, zdobywają naj- 
większe laury w dziedzinie naukowej, 
stają na czele ekspedycyj naukowych i 
wsławilają się jako wodzowie partyj po- 
litycznych. Niebezpieczny wiek w ży- 
ciu mężczyzny może więc być dla ca- 
lego narodu wielkiem dobrodziejstwem. 

W życiu kobiety okres ten posiada 
charakter wyłącznie erotyczno-roman- 
tyczny, podczas gdy mężczyzna w 0- 
|kresie niebezpiecznego wieku zdobywa 
się nieraz na czyny wielkie i bohater- 
skie. 

> 

Oskar Maurus Fontana przedstawił 
niebezpieczny wiek mężczyzny w ostat 
niej swej powieści p. t. „Henryk Stel- 
tzer“. 

Bohater powieści ukończył 46 lat. 
W zwykłem pojęciu mieszczańskiem, 
jest on człowiekiem szczęśliwym. Zaj- 
|muje stanowisko dyrektora wielkiego 
|przedsiębiorstwa, ma wszystko. czego 
pragnie, niczego sobie nie odmawia. 
{Zona jego, mimo czterdziestki, jest je- 


jszcze kobietą dobrze zakonserwowaną, 
| 


o której TAE ubiegają się koledzy 
m i córka, oboje już doro- 


bem dotychczas zainteresowaniem spra 'Śli, świetnie się uczą i rokują jaknajlep- 


n x Ki a a aż en 

yczenie zaszczytnej śmierci 

otrzymała kochanka b. cesarza chińskiego, 
obecnego prezydenta Mandżurji. 


Naśladując swych przodków, którzy 
posyłali srebrne sznury nieprzyjaciołom 
jak uprzejme przypomnienie, że samo- 
bójstwo ich sprawiłoby przyjemność 


władcy, — Henryk Pu - Yi, były cesarz | | 


chiński, a obecnie prezydent nowego 
państwa rzesłał polece- 
nie „zaszczytnej śmierci" swej dawnej 
kochance Waa-Siu. 

Wan - Siu piękna dwnudziestoletnia 
dziewczyna chińska, była faworytą Pu- 
Yi, w czasie gdy ten ostatni, korzystał z 
ochrony japońskiej w  cudzoziemskiej 
dzielnicy Tientsinu. 

Gdy Pu-Yi odjechał na pokładzie ja- 
pońskiego okrętu wojennego, aby objąć 
prezydenturę Mandżurji, Wan-Siu za- 


ji, — 


Pekinie. 

Niedawno pokazała ona jednemu z 
chińskich dziennikarzy list, podpisany 
przez brata byłego cesarza, w którym to 
iście wyrzuca się jej, że śmiała ni 
koić tego wysokiego dygnitarza 
prośbą o gp? „dego Wysokość” 
— opiewa list — życzy sobie, aby spły” 
nął na Ciebie zaszczyt śmierci”. 

Jeszcze rok temu Wan-Siu żyła o- 
toczona przepychem w pałacu Pu-Yi w 
Tientsinie. Doszło jednak do nieporozu- 
mień między nią, a jego żoną, skutkiem 
czego Wan-Siu musiała wyjechać. Przy 
rzeczono jej jednak dożywotnią pensję w 
wysokości 200 dolarów miesięcznie. 

Pensji tej Wan-Siu nie może się jed- 


mieszkała w skromniutkim hoteliku winak doczekać, 


Każdy będzie miał kino w domu. 


Telewizja osięsmeła juf znaczny 
stepień doskcomałości. 


Amerykański magnat fłmowy, Sa-| 


muel Goldwyn, który niedawno przy- 
był do Anglji, udzielił prasie londyń- 
skiej wywiadu ma temat przyszłego 
rozwoju telewizji. 

„Od kilku już lat — oświadczył Mr. 
Goldwyn — śledzę z zainteresowa- 
niem rozwój telewizji, ale dopiero nie- 
dawno przekonałem się, że tełewizja 
osiągnęła już znaczny stopień doskona- 
łości. Było to wtedy. gdy ujrzałem film 
mówiony, przesłany drogą powietrzną 
na dystans setek tysięcy kilometrów 1 
wyświetlany na małym ekranie. Czy- 
stość dźwięku i obrazu była równie do- 
skonała jak w najlepszem kinie, a na- 
wet djalog brzmiał leptej, dzięki brako- 
wi wszelkich niepotrzebnych szmerów'. 

„Pokaz ten, który widziałem 'v New- 
Yorku, stał się do pewnego stopnia re- 
welacją dla mnie, gdyż dotychszas od- 
nosiłem sie sceptycznie do za owiedzi, 
przepowiadających triumf telewizji. 

i stem nrreknnany- że rozwój 


telewizji postępować będzie coraz szyb- 
ciej naprzód i za parę lat każdy dom 
będzie posiadał swe prywatne kino. 
Gdy wynalazek ten będzie można eks- 
ploatować na szerszą skalę, powstanie 
aparat, skonstruowany nawzór automa- 
tów. Co wieczór nadawać się będzie na 
falach eteru pięć, sześć filmów dźwięko- 
wych, a każdy będzie mógł wybierać 
sobie film, jaki będzie chciał oglądać". 
„Przemysł kinemafograficzny przej- 
dzie silny wstrząs. Producenci filmow! 
nie zostaną nim jednak dotknięci, gdyż 
popyt na filmy się nie zmniejszy. Ucier- 
pią jedynie kinematografy, z których 
wiele zostanie zamkniętych. Dobre fil- 
my, jak dobre sztuki. zawsze będą jed- 
nak przyciągały publiczność, szukającą 
rozrywki poza domem. Lecz z chwilą, 
gdy każdy będzie mógł oglądać u siebie 
w domu największe gwiazdy ekrani 
przemysł filmowy będzie musiał zasto- 
sować się do tego“- c. 


ze |sze nadzieje, Steltzer posiada w banku 
zdwojoną energją zabiera się do pracy, maleńki kapitał, przyszłość ma również 


zabezpieczoną, słowem — trudno dopa- 
trzeć się przyczyny trosk... 

A jednak — — — Steltzer wstępuje 
w okres „niebezpiecznego wieku“, Pe- 
wnego dnia łapie siebie na spostrzeże- 
niu, iż żona przestała mu się już podo- 
bać, jako kobieta. Dowiedziawszy się, 
że syn jego zakochał się, nie może już 
spać przez całą noc. Słodki czar miło- 
ści jest już dlań niedostępny!... 

— 46 lat... — rozmawia sam ze sobą 
— Schodzimy na dół... Nie będzie już 
burz, ani rozczarowań... Skończone... 

Ale Steltzer nie może się pogodzić z 
tem. Nie może znaleźć ukojenia ani w 
interesach, ani w myśli o dzieciach, ani 
wreszcie w przeświadczeniu, że starość 
jest przecie udziałem wszystkich ludzi i 
że należy ją traktować jako zasłużony 
odpoczynek po wielkich burzach życia. 

— Co się z tobą dzieje, Henryku?... 
— pyta trwożnie żona, widząc, że mał- 
żonka trapią jakieś wyrzuty, czy też 
czarne myśli, 

Steltzer milczy, lecz wkońcu nie wy- 
trzymuje i wali prosto z mostu: 

— Nie budzisz już we mnie żadnych 
uczuć, choć byłaś jedyną kobietą w 
mem życiu!.. Rozumiesz, co to zna- 
czy?.. To znaczy, że ja już jestem sta- 
ry, że życie jest już poza mną, a prze- 
demną — chłodna, pusta, ciemna droga 
starość... 

Steltzer nie może się pogodzić z tym 
stanem rzeczy, jako człowiek energicz- 
ny i pełen temperamentu. Postanawia 
stoczyć walkę z nadciągającą starością. 
Rękoma i nogami chwyta się szczytu 
góry, na który wspinał się z takim tru- 
sk nie chcąc teraz stoczyć się na 


Steltzer rzuca wszystko i ncieka do 
Paryża, który wydaje mu się centrum 
Świata, odświeżalnią serc i umysłów. 
Rzuca się w wir beztroskiego życia, 
szuka zapomnienia w ramionach kokot, 
chcąc oszukać odwieczne prawa natu- 


Ty... , 
niepo- Ale młodość jest tylko jedna w ży- 


ciu... 
Steltzer szybko dochodzi do tego 
wniosku i składa broń. 

Wraca do domu, zgarbiony, przybi- 
ty, wyczerpany moralnie i fizycznie. 

— Co się z tobą stało?... — pyta żo- 
na bardziej jeszcze zatrwożona. 

— Nic... — odpowiada cicho Henryk 
Steltzer. — Dziś kończe 47 lat... 


Myśli i uwagi. 


Łatwiej przyrzec komuś szczerość niż bez- 
stronność, 
Ed 
Nigdy nie jest się oszukanym, człowiek sam 
siebie oszukuje, 


Ed 
Najpewniejszym sposobem wycia przed 
drugimi granic własnej wiedzy jest nieprzekra. 
czanie ich. 
ZE 
Ludzie, niestety, nie wstydzą się obelg, któ- 
re rzucają, lecz tych, których sami doznają Dla 
tego też, żeby zawstydzić obrażających, trzeba 
ich obrażać. 


Są pewne prawdy, w odpowiednio użyte, 
Bardziej błyszczą niż cnota. 


# 
Czasami mniej jesteśmy nieszczęśliwi, gdy 
kochana osoba oszukuje nas, niż gdy otwiera 
nam oczy, 


Łatwo wybaczamy przyjaciołom wady, które 
nas nie dotyczą. 
$ 


Trybunę parlamentarną przyrównać można 
do studni: — jeżeli wyciąga się jedno wiadro, to 
drugie się opuszcza Ale prawda nigdy nie wy- 
chodzi na jaw: 


Wstreł — La 


Bandy hitlerowskie niszczą 


dorobek sportu robotniczego w Niemczech 


federację dziennika- 


Związek Dziennikarzy sportowych 
w Niemczech nadesłał do międzynaro- 
dowej federacji dziennikarzy sporto= 
wych protest przeciw oszczerczej pro- 
pagandzie, stosowanej przez prasę za- 
graniczną o „nieprawdziwych” jakoby 
okrucieństwach hitlerowców,  dokony- 
wanych na ludności należącej do mniej- 
szości narodowej. 

Niemiecki związek domaga się od 
międzynarodowej federacji zaprotesto- 
wania w podległych jej związkach. 

Dla każdego człowieka obeznanego 
ze stosunkami w Niemczech nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, jakiemi to 
środkami „wyjednano”* od niemieckich 


| 


dziennikarzy sportowych tego rodzaju | Zwi 


bezcześci się ich godność i honor, okra- 
da się instytucje sportowe, tylko dlate- 
go, że są własnością niehitlerowców, a 
niemieccy dziennikarze sportowi powia 
dają, że to wszystko jest kłamstwem, 
nieprawdą. 

O, nikt nas nie weźmie na kawał! 

Raczej to my winniśmy zapytać się 


międzynarodową 
rzy sportowych, czemu nie protestuje 
przeciwko huligańskim napadom na u- 
rządzenia sportu robotniczego, czemu 
pozwala na to, by dziennikarze niemiec 
cy ze spokojem patrzyli na barbarzyń- 
skie metody rządzenia spółki rabusiów 
z Hitlerem na czele. 


Przed mistrzostwami Polski w boksie 


Zarząd WOZEB zwoa! isomieremcję 
Prasowa 


(RM) W Warszawskim Okręgowym 
azku Bokserskim odbyła się w dniu 


enuncjacje. Wystarczy przeczytać pier | wczorajszym konferencja prasowa Z 0- 
wsze lepsze czasopismo zagraniczne, | kązji mistrzostw bokserskich Polski. 


wystarczy porozmawiać z ofiarami be- 
stjalskich metod hitlerowców. by na- 
brać przekonania o wartości wspomnia- 
nego protestu. K 

Mogą niemieccy dziennikarze spor- 
towi „zaprzeczać” faktom oczywistym, 
gdy one odnosić się mają do politycznej 
strony działalności hitlerowców. Ale 
czemu nieprotestują przeciwko temu, że 
w Niemczech huligani hitlerowscy ni- 
szczą urządzenia sportowe, należące do 
robotniczych związków sportowych. 
Bandy hitlerowskie zajęły, ba, mówiąc 
językiem prostym — ukradły robotni- 
kom nie należącym do bojówek hitle- 
rowskich, wielkie składy biblioteczne, 
szkołę związkową, przywłaszczyły So 
bie wydawnictwa sportu robotniczego, 
wyrzuciły na bruk personel redakcyj- 
ny, kierownika szkoły przymknięto. 

Robotniczyjn związkom sportowym 
odebrano boiska sportowe, słowem bo- 
dówki hitlerowskie w biały dzień napa- 
dają na wszelkie urządzenia robotni- 
czych związków sportowych i niszczą 
je, ogołacałą z cennych i wartościo- 
wych rzeczy. 

Gdzie się podział Związek niemiec- 
kich dziennikarzy sportowych? Czemu 
nikt nie protestuje? 

Morduje się ludzi innych przekonań 
politycznych, znęca się nad niewinnymi, 
a a 


Program pracy 
trenera Cejzika 


Zarząd PZLA ustalił już program 
pracy trenera objazdowego p: Cejzika. 
Program ten wygląda następująco: maj 
— Kraków» czerwiec — Wilno, lipiec — 
Białystok, sierpień — Poznań, wrzesień 
— Warszawą ! październik — Lublin. 

Charakterystyczne, że Zarząd PZLA 
ominął zupełnie Łódź, której przecież 
więcej niż Warszawie potrzebny jest, 
trener. 


Notatnik piłkarza 
krakowskiego 


Kierownik sekci! piłki nożnej kra- 
kowskiej Korony, p. Królikowski został 
przez Wydział Gier i Dyscypliny za* 
wieszony w swem  urzędowaniu, w 
związku z ekscesami jakie miały miej- 
sce podczas meczu o mistrzostwo Koro- 
na — Wawel, 

ryj 

Dziś, w poniedziałek, krakowski W. 
K. $. Wawel, gra zawody przyjacielskie 
z drużyną 0.20 w Rybniku na G. Śląsku. 


WŁADZE WOJSKOWE WYDAŁY 
ZAKAZ NALEŻENIA OSOBOM WOJ- 
SKOWYM DO $, K S. KORONY. 

Aitergut, bramkarz Makkab! został 
ukarany 2-miesięczną dyskwalifikacją, 
z zawieszeniem kary na dwa lata. 


W. K. S. Wawel zaproszony został 
na 5 i 6 lipca b. r. do Suchy Dolnej w 
Czechosłowacii. 


Cracovia Ib gra dz, w poniedziałek klubu gimnastycznego 2:4 (1:2) 


z Resovia w Rzeszowie. 


| które wyznaczone zostały na 21—23 


kwietnia. 

Do przedstawicieli prasy przemówił 
prezes WOZB mec. Vogel zaznaczając 
na wstępie, że koszta organizacji mi- 
strzostw wynoszą około 12 tysięcy zło- 
tych. Sumą tą objęte są wydatki na 
przejazd | koszty utrzymania zawodni- 
ków, sekundantów, sędziów i tł. d. 

Następnie mec. Vogel zapoznał 
przedstawicieli prasy z listą zawodników 
startujących w mistrzostwach, podkre- 


Amerykańscy lek 


ślając, że poraz pierwszy blorą w nich 
udział przedstawiciele Białegostoku, 
Lublina i Stanisławowa. 

Ze względu na wielką ilość startują- 
cych zawody będą się musiały odbyć w 
czterech etapach, a mianowicie: 21-go 
godz. 7-a wieczór przedboje, 22-go 
godz. 8-a wieczór ćwierćfinały, 23-g0 
godz. 12-ta w południe półfinały i tego 
samego dnia o godz. 8-ej wieczór ji- 
nały, 

Na zakończenie mecenas Vogel za- 
znaczył, że będąc również dziennika- 
rzem umie należycie ocenić znaczenie 
hasy którą prosi o propagandę zawo- 

NĄ 


koafleci w Polsce 


Perirakiacje zmajciuwjęą siĘ 
ma dobrej drodze 


Czotowi lekkoatleci amerykańscy, 
wśród których znajduje się kilku zwy- 
cięzców olimpijskich, przybywają w lip 
cu do Europy. 

Amerytaliie startować będą w Sztok- 
holmie. 

O sprowadzenie tych zawodników 
ubiegają sle również czołowe kluby 


do porozumienia się. Ze swel strony Za” 
rząd PZLA uważa, że najlepiej byłoby 
sprowadzić ekspedycję amerykańską do 
Polski między 30 lipca a 10 sierpnia do 
Poznania, 

Szwedzi, którzy godzą się na odstą- 
pienie Polsce gości amerykańskich na 
ieden wystep, warunkują to jednak, by 


lekkoatletyczne w Polsce, jak AZS war|w zawodach sztokholmskich, które od- 


szawski, AZS poznański oraz Pogoń ka- 
towicka. 


będą się w dniach 21—23 lipca brali 
udział równieź zawodnicy polscy Kuso* 


Sprawą tą zajął slę ostatnio Zarząd) ciński, Heljasz, Turczyk lub Pławczyk. 


PZLA, który wezwał powyższe kluby 


iśuusociński wyjaśnia? 


Ostatnio ukazały się pogłoski, że re- |ne specjalne reklamowanie, niezgodne 2 
dakcję naczelną „Kurjera Sportowego" | przepisami amatorskiemi. Jak stwierdzą 
objął mistrz olimpijski, Janusz Kusocii- | Kusociński, ustęp o „mistrzu olimpijskim 
ski, Sprawa ta mogła być zakwestjono= | ukazał się w ulotkach bez jego wiedzy, 
wana przez władze sportowe ze wzślę- |przyczem natychmiast po zwróceniu 
du na obowiązujące przepisy stałutu |uwagi przez PŹLA, ulotki te zostały 
amatora, nie pozwalające na reklamę | skorygowane. 


zawodników. 
W związku z powyższem, Janusz Ku- 


sociński nadesłał do PZLA. wyjaśnienie, | przed rokiem, 


| 


w którem stwierdza, że objął wprawdzie 
stanowisko redaktora wspomnianego pis 
ma, ale wydawcom nie zezwolił na żad- 


Ciekawe now 


Zawodowy bokser polski, Kantor, 
który przed paru tygodniami powrócił z 
Francji, gdzie trenował u menażera 
Szydły, postanowił zostać w Warszawie 
do następnej zimy, a przez ten czas bę- 
dzie trenować polskich płęściarzy, 

Kursy, któremi kierować będzie Kan 
tor, otwarte są dla wszystkich, zarów- 
no dla początkujących, jak i zaawanso- 
wanych. 

w 

W tygodniu bieżącym parę drużyn 
austrjackich bawiło zagranicą, rozgry* 
wając szereg meczów piłkarskich. 

Naogół  austrjakom nie wiodło się. 
Ligowy W.A.C. przegrał w Pradze do 
Sparty w stosunku 1:6 (0:2). Jest to po- 
rażka wręcz katastrofalna. 

W. Nicei wiedeński Hakoah pokona- 
ny został przez drużynę miejscowego 
W Dü- 
seldorfie — Rapid zaledwie 


zremiso- j Birkin, Maserati itd. 


Dodać tutaj należy, że jednym z po- 
wodów dyskwalifikacji 
była kwestja używania 
przez Petkiewicza swego nazwiska w ce 
lach reklamy przyborów sportowych 
firmy „Petkiewicz i S-ka", 


iny sportowe 


wał z miejscowym KS, Fortuna 2:2 (1:2). 

Wreszcie w Saarbrücken jedyne 
zwycięstwo dla austrjaków wywalczy- 
ła Admira, bijąc miejscową reprezenta- 
cję w stostinku 3:1 (1:1). 


[ód 
Piętnastoruńdową walkę 6 tytuł 
mistrza świata w wadze. ciężkiej stoczą 
definitywnie w dniu 29 czerwca w New 
Yorku obecny mistrz, amerykanin Shar 
key i olbrzym włoski Carnera, 
KŻ budzi olbrzymie zainteresowa- 
nie. 


«a 
ro 

Wielki wyścig automobilowy po uli: 
cach Monte Carlo, rozegrany coroczhie 
odbędzie się w tym roku — dnia 23-g0 
kwietnia. 

Na starcie staną najlepsi kierowcy 
|Furoby, a mianowicie: zwycięzcy zesz- 
;loroczny — Nuvolari, Rudolf Caraciola, 
Siena, Etancelin, 


Chiron. Be cchini, 


Petkiewicza | 


Dzień P.Z.P.N. w Polsce 


Na ostatniem posiedzeniu Wydziału 
Gier i Dyscypliny PZPN-u ustalony z0- 
stał program „dnia PZPN“ (7 maja) w 
ważniejszych okręgach. 

W Katowicach odbędzie się mecz 
reprezentacyi ligowych Północ—Połu- 
dnie, w Łodzi w sobotę, 6 maja mecz 
Hakoah — ŁTSG, w niedzielę, 7 maja 
ŁKS — Turyści w Krakowie — Kra- 
ków — Śląsk, w Warszawie w sobotę, 
spotkanie Gwiazda — Makkabi a w nie- 
dzielę Legia — Polonia. 


Jawne punktowanie 
w boksie 
Ciekawy wniosek Zarządu WOZB 


Jak się dowiadujemy, Zarząd WOZB 
postanowił złożyć wniosek na walne 
zebranie najwyższej magistratury bok- 
serskiej, by głosowanie w czasie walk 
bokserskich odbywało się jawnie. 


Dziś otwarcie sezonu 
tenisowego w Krakowie 


Dziś w poniedziałek, 17 kwietnia br., 
o godz. 10 rano na kortach AZS nastą- 
pi otwarcie sezonu tenisowego, przy u- 
dziale zawodników: Jędrzejowskiej, Du- 
! bieńskiej, Pozowskiej, Horaina, Nawra- 
tila, Tarłowskiego i in. 

Będzie to t. zw. „Turniej Błyskawi- 
czny*, w którego finale znajdą się za- 
pewne Jędrzejowska, Horain i Tarłow- 
„skł. Specjalne zainteresowanie budzi 
występ Jędrzejowskiej, ostatni przed 
wyjazdem do Warszawy. Niskie ceny 
biletów: trybuna 1 zł., stojące 50 gr. o- 
raz akademickie siedzące po 1 zł. po- 
zwolą całemu Krakowowi oglądnąć te 
pierwsze i doprawdy interesujące za- 
wody tenisowe: 

Wszyscy więc w drugie święto spie- 
szą do Parku Krakowskiego na „Tur- 
niej Błyskawiczny" od godz. 10 do 13. 


Dziś drugi występ 

piłkarzy czeskich w Krakowie 

Dziś, w drugi dzień świąt Wielkiej 
Nocy, rozegra Cracovia mecz piłkarski 
z doskonałą drużyną praską D, F. C— 
Do dzisiejszych zawodów wystąpią pra 
żamie w swym najlepszym składzie ze 
znakomitym obrońcą angielskim Jimmy 
Ottoway oraz austrjakam! Eberchard- 
tem, Smlońskim ! Ulanowem. 

W ataku ujrzymy słynną trójkę: 
austriaka Kanhaiisera, b. gracza Sparty 
Patka oraz najgroźniejszego ich strzel- 
ca Stoya. 

Meczem kierować będzie jeden z nal 
ic" sędziów p. Schneider Maksy- 

jan 


Początek zawodów o godzinie 16-el. 


Towarzyskie spotkanie 
Wisła Ib-Zwierzyniecki 

Wisła Ib — Zwierzymiecki, zawody 
towarzyskie, odbędą się dziś, w ponie- 
działek o godzinie 11.30 na boisku T. $, 
Wisła. Zawody te zapowiadają się 
dość interesująco, ze względu na to, że 
drużyna Wisły będzie zasilona grącza= 
mi swej ligowej drużyny: 


Nowe władze 
IKS. Czarni w Jaśle 


Na odbytem walnem zgromadzeniu 
J. K. S. Czarni w Jaśle, został wybrany 
nowy zarząd klubu w skład którego 
wchodzą: dr, Schönborn jako prezesa: 
płk. Rębski jako wiceprezes, M. Bracik 
jako sekretarz, Kobylański jako skarb- 
nik oraz J, Maresz jako kierownik sek- 
cji piłki nożnej. 


W Canes odbywa się obecnie tur” 
tenisowy, w którym bierze między “ 
nemi udział król Szwecji Gustaw. 
grze podwójnej panów pierwsze m' 
sce zajęła para Matejka — Król Gu: 

W grze pojedyńczej panów a austrisk 
Matejka pokonał Aeschlimana 6:3, 6:1 
i zakwalifikował się do finału. 


| 


Wiosna!... Ciepło! Raj na ziemil,. 
Już po mrozach i po słociel 

Ale cicho, proszę państwa, 
Bowiem Azor śpi w namiocie... 


Poco martwić się i żalić, 
Od zm ia puchnie głowa! 
Ino patrzeć, iok: 

I chałupa już gotowa! 


dwa zające 


Ot, przemknęły 

Tłuste, wielkie jak jałówki. 
Azor klapnął na pagórku 

I wypalił z dubeltówki.., 


Wstrząsnął polem, rzeką, lasem... 
Namiot cały djabli wzięli, 
A, tu święta już za pasem! 


Teraz Azor się nie boi 
Huraganu ni wichury, 
Żaden wiatr takiego domku 
Nie uniesie ci do góry! 


Teraz wraca do swej chaty 
Uśmieci y i szczęśliwy... 
Dwa zające ma na święta, 
To dopiero zuch-myśliwy! 


[o 


odzienna nowelka „Expressu*. 


£XSRESE 
Wesoły rysunkowy film „Expressu! 


Seria XVII-ta 


w której mowa o tem, jak Azor 


Ale Azor się nie martwi, 
Hot... Nie znacie wy Azora!..., 


Wziął siekierę, rąbie drzewo 
Od świtania do wieczora! 


Dach nad głową, to rzecz ważna, 
Lecz potrzebne też i jadło... 
Żeby tak się cud przytralił 

I kurczątko z nieba spadło... 


przygotowywał się do świąt wielkanocnych 


Nasz bohater jest radosny! 
Teraz dźwiga na polanę 


| I choć praca to niełatwa, 
Dwie olbrzymie, ciężkie sosny. 


| Ale cudów 


dzisiaj niema, 
Czekaj, póki cud się stanie! 
Azor wziął swą dubeltówkę 
I urządza polowanie! 


a 
Aż tu nagle... Azor patrzy... 

A przed chatą buldog stoi... 

Skąd się wziął tu?... Co to znaczył.. 
Czy też mu się w oczach dwoi?.,, 


Cisnął zdobycz swą na ziemię... 
Cały desele fi zabrali 
i Murzyniątka — czarne plemię.. 


| Azor stoi zasmucony, 


Kuracja 


Gerber liczył 46 i był właścicielem 
dużej fabryki która mimo kryzysu do- 
skonale prosperowała i przynosiła nie- 
złe dochody. Gerber mógł być z sie- 
bie zadowolony. Fabrykę i cały obec- 
ny dobrobyt miał on do zawdzięczenia 
jedynie sobie. Dzięki niezmordowanej 
pracy, pilności, oszczędności i wielu 
wyrzeczeniom miał zapewnioną sta- 
rość. 
Od pewnego, jednak czasu, Gerber 
czuł się nieszczęgólnie. Nłe_ wiedział, 
dokładnie co mu właściwie dolega, Mę 
czył się łatwo, nie mógł skoncentro- 
wać uwagi i serce nie było w zupeł- 
nym porządku. Stary lekarz pocieszał 
go.—Nic panu nie jest, mój drogi. Nie- 
oo za wiele tłuszczu dźwigamy na so- 
bie to nas męczy. Oczywiście jest to 
skutkiem siedzącego trybu życia. Musi 
pam wyjechać, rozerwać się.. Zmiana 
dobrze panu zrobi, Jedź pan w góry. 
Mamy w tym roku wyłątkowo piękną 
zimę. Spaceruj pan dużo | znajdź pan 
jakieś podniecające towarzystwo. 

Gerber był posłusznym pacjentem. 
Następnego ranka wydał on odpowied 
nie dyspozycje i wyjechał do Tyrolu. 

Pierwszego dnia pobytu na wyw- 
czasach spotkała Gerbera niespodzian- 
ka, która go nieco przestraszyła. Sie- 
dział on właśnie przy śniadaniu w du- 
żej sali jadalnej, rozkoszułąc słę wspa- 
niata kawą, gdy do jadalni wpadła z ha 
lasem grupa młodzieży obojga płci, 
Wszyscy, zarówno dziewczęta: jak i 
chłopcy nosili długie spodnie, wełniane, 
sportowe koszule, szyje ich otulały nie 
przyzwoicie, jaskrawe szale. W całem 
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tem hałaśliwem gronie rej wodziła młoj aż coś za serce chwyciło. 


da blondyneczka, którą 


mówił lekarz, — myślał sobie Gerber. 

Wieczorem w sali muzycznej zwró 
cil Gerber uwagę na ciemnowłosą pan 
nę, która z twarzą ukrytą w dłoniach 
przysłuchiwała się muzyce. Gerbera 
Obserwo* 


tytułowano | wał ją przez trzy dni, zanim zdecydo- 


„kapitanem“. Załatwiwszy się szybko| wał się z nią zaznajomić. Młoda pan- 


ze Śniadaniem cała grupa opuściła jai 
sie- | 


dalnię. „Kapitan* spojrzawszy na 
dzącego samotnie Gerbera, odezwał 
się do niego. — Niech pan pozwoli z 
nami. Szykujemy się właśnie do wiel- 
kiego zjazdu na nartach, — 

— Oh, bardzo dziękuję —, odpowie 
dział Gerber mocno skonsternowany 
obcesowością młodej panny, — nie u- 
miem wogóle jeździć na nartach..— 

— Szkoda. Powinien się pan jak- 
najszybciej nauczyć. wspaniałe tereny 
mamy tutaj. — Gerber pokiwał głową 
patrząc w ślad za wychodzącą. Nie 
był zachwycony dzisiejszą młodzieżą. 
Wprost przeciwnie. Co to za maniery.. 
Kto to widział, ażeby młoda panna za 
czepiała niaznajomych mężczyzn 
Gdzie są te dawne czasy i te 


a- 
niałe kobiety, przy których najśmiel- 
szy mężczyzna tracił rezon. 

Długi spacer znacznie go odświe- 


żył. Wioska pokryta była śrieżnym 
całunern Który błyszczał w promie- 
niach słońca. Przed małym kościoł- 
kiem grupa czerwonych, pyzatych dzie 
ci bawiła się śniegiem. 

Pewien adwokat z Drezna, zapro- 
ponował Gerberowi po obiedzie partyj 
kẹ bridża. Grać miało również pewne 
małżeństwo z Wiednia. Gerber, jed- 
nak, uprzejmie podziękował. Nie po 
to przyjeżdżał tutaj, aby ślęczeć przy 
stoliku bridżowym. „W bridża mógł 
grać w domu. — To chyba nie jest to 
podniecające towarzystwo o  którem 


P renumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zl. 3 zr. 50 miesiecznie 
s 


na była stale sama. Robiła robótki, 
czytała książki i nie zwracała na niko- 
go uwagi. 

Trzeciego dnia rano gdy leżakowa 
ła na tarasie, pogrążona w czytaniu 
książek, Gerber postanowił skorzystać 
z okazji. 

— Czy mógłbym wiedzieć. co pani 
czyta..? — zapytał nieśmiało. Młoda 
panna zarumieniła się. — Będzie pan 
nieco zdziwiony, Czytam bowiem no 
welki Storma. — 

— Nigdybym nie przypuszczał, że 
będę miał szczęście spotkać tu kogoś, 
kto czyta mego ulubionego autora... 

Od tej chwili Gerber i Gertruda 
Maurer byli nierozłączni. Odbywali 
długie spacery. Rozmawiali dużo. Przy 
jażń ich pogłębiała się z każdym dniem 

— Qto jest kobieta o jakiej zawsze 
marzyłem — myślał Gerber. 

Pewnego dnia zauważył. że Ger- 
truda jest jakaś nieswoia, nieco zde- 
nerwowana i unika jego wzroku. Ger- 
ber zatrwożył się. — Błagam panią, 
niech mi pan powie, co ją gnębi. Wi- 
dzę, że ma pani jakieś zmartwienie 
Proszę mi się zwierzyć. Czyż nie je 
tem pani przyjacielem? — Po dłuższei 
dopiero chwili powiedziała pannn Ger 
truda, że dziś właśnie miała zapłacić 
w pensjonacie swój tygodniowy rachu 
nek;'a z domu nie przysłali jej pienię- 
dzy. To drobiazg, wie bowietn, że pie- 


niądze nadejdą jutro, ale denerwuje ia) 


zawsze podobna niepunktualność, 
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] Gerber był poruszony. — Ależ dro 
gie dziecko, taka drobnostka. Chętnie 
pani służę małą pożyczką. Oczywiście 
do jutra. Ureguluje pani rachunek w 
pensjonacie, a jutro jak tylko nadejdą 
pieniądze, zwróci mi je pani, — 

Gertruda z trudem dała się nakło- 
nić do przyjęcia 300 szylingów. 

Następnego dnia Gerber nie mógł 
się jej doczekać przy Śniadaniu. Na 
obiad nie zeszła również. Gdy i przy 
kolacji jej nie było, Gerber zapytał o 
nią portjera. 

— Panna Maurer wyjechała wczo- 
raj wieczorem..—— 

— A nie zostawiła nic dla mnie? — 
zapytał pan Gerber poruszony. 

— Żałuję mocno ale nie. — 

Następnego ranka iasnowłosy „ka- 
pitan“ zjawił się przed stolikiem Ger- 
bera. 

= NoE 
nartąch? 

— Nie, jeszcze nie. — 

— No to niech pan idzie z nami. 
Dwa, lub trzy dni nauki wystarczą pa- 
nu w zupełności. — Gerber dał się na- 
mówić. I nie żałował. Zmienił także 
zupełnie zdanie o dzisiejszej młodzieży. 
Tyle ciepła i koleżeńskości, tego daw 
„niej mie było. Dowiedział się póżniej, 
że jasnowłosy kapitan specjalnie na- 
mówił go na wycieczkę, wiedząc o je- 
go przygodzie. 

Gdy Gerber przed wyjazdem żegnał 
się z gronem narciarzy, powiedział: 
— Nigdy wam tego nie zapomne. 
że dzięki wam odmłodniałem o dwa- 
dzieścia lat. — Czuł się także znakomi 
j cje Serce nie wskazywało na żadne 
dolegliwości, okrągły brzuszek znikł 
|ale to były tylko zewnętrzne objawy. 
Tłum. Iva. 
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